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Odbieramy z Sądu karnego następujące pismo:
L. 8815

Do p. Antoniego Kłobukowskiego 
redaktora odpowiedzialnego i wydawcy czasopisma

Czas
w Krakowie.

C. k. Sąd krajowy karny jako prassowy w Kra­
kowie wskutek wniosku c. k. Prokuratoryi Państwa 
z dnia 16 kwietnia 1881 L. 4950 w sprawie kon­
fiskaty czasopisma Czas Nr 85 z dnia 14 kwietnia 
1881 orzekł:

1) Artykuł w czasopiśmie krakowskiem Czas 
z dnia 14 kwietnia 1881 r. Nr 85 na stronicy 
trzeciej w łamie pierwszym pod tytułem „Ro 
sya,“ r o z p o c z y n a ją c y  się od wyrazów „Korni, 
tet wykonawczy do Europy* a kończący się 
wyrazami „Komitet wykonawczy d. 20 marca 
drukarnia Narodnej Woli 22 marca 1881 r.“ 
umieszczony, mieści w sobie znamiona wy­
stępku z § 305 k. k.

2) Zarządzoną kofiskatę zatwierdza się.
3) Rozpowszechnianie tego artykułu się wzbrania 

i zakaz ten w myśl § 36 Hst. pras. się o- 
głasza.

4) Nakład czasopisma Czas Nr 85 z 14 kwie­
tnia 1881 po prawomocności niniejszego orze­
czenia będzie zniszczonym.

Powody.
Artykuł powyższy stara się usprawiedliwić czyn 

karygodny, a w obecnym wypadku morderstwo. Ze 
względu więc na swą treść mieści w sobie wszelkie 
znamiona występku z § 305 k. k. Dalsze zarządze­
nia są uzasadnione w przepisach prawnych wyżej 
powołanych i w §§ 489 i 492 p. k.

C. k. Sąd krajowy karny w Krakowie dnia 18 
kwietnia 1881 r.

Kawecki.

Kraków 22 Kwietnia.

Przegląd Polityczny.
Prezydyum Izby deputowanych rozesłało już 

porządek dzienny na pierwsze po Swiftach posie- 
dzen'e, które odbędzie się d. 28 b. na. Na porząd­
ku dziennym jest budżet i nstawa finansowa. Po­
siedzenie Izby panów odbędzie się d. 12 maja.

Cesarz Wilhelm nie jest chory, ale ulega teraz 
często zaziębieniu i małym zapaleniom kataralnj na, 
które nieraz krzyżują jego projekta podróżne. D la 
tego, jednego dnia wychodzi pod tym względom 
zarządzenie a nazajutrz bywa cofanem lub zmie­
nione m. Prov. Corr. pisze też, iż dotychczas nic 
nie jest postanosionem co do wyjazdu Cesarza 
za nastaniem ciepłć pory wiosentćj.

Wnosząc z artykułu polemicznego berlińskiój 
półurzędowój Prov. Corr. w kwestyi dwuletni-go 
okresu budżetowego, rząd chcąc uzyski ć od par­
lamentu to dla siebie ustępstwo, przystanie na 
wniosek opozycyi liberalnój, która chce zastizedz 
coroczne z woły wanie parlamentu. Pisze bowiem Po- 
lit. Corr.: „Więcćj rządowi należy na dwuletnim 
okresie budżetowym, aby skrócić obrady b dżeto­
we, dużo wymagające czasu, niż na zwoływaniu 
parlamentu co dwa lata, jak  to partya liberalna na­
przód wysuwa." W innym artykule o wyborach 
przyszłych, ten sam dziennik pochlebia partyi li- 
beralnćj, nawołując ją ,  aby wróciła do praktycz­
nego działania, któremu zawdzięczała niegdyś sta­
nowiska swoje. Gaz. krzyżowa twierdzi, iż nowe 
wybory dopiero w póżoćj jesieni będą rozpisane.

Poseł rosyjski Oubril wręczył Papieżowi d. 20 
b. m. pismo własnoręczne cesarza Aleksandra III 
zawiadamiające Ojca Świętego o swojem na tron 
wstąpieniu. Wysłannik rosyjski miał przy tćj spo­
sobności przemowę, na którą Papież odpowie­
dział , poczem rozmawiał dłuższy czas z p. Oubri- 
lem prywatnie; następnie tenże odwiedził sekre­
tarza kardynała Jacobiniego, a r puściwszy Wa- 
\ykan, także dziekana kolegium Sgo, kardynała 
z 'h  r° ‘ przyjmowany był wszędzie

onorami odpowiednieroi jego stopniowi.
. o  Cairoli cofną! swoją dymisyę a  zarazem 

rymisyę wszystkich swych kolegów  w gabinecie, 
wszelako nie obejdzje się bez pewnych zmian 
w osobach ministrów, o czem już ztąd wnosić 
można, że Cairoli wchodsi w naradę z członkami

różnych gtup parlamentarnych. Nicotera waha się, 
czy ma wejść do gabinetu a przyj ciele Crispiego 
głoszą, że ten zaproszony przez Cairolego, aby go 
odwiedził, w szorstkim liście odmówił. Mimo tego 
gabinet ma zapewnioną w iększoś. w Izbie i zape­
wne Damiani cofnie swój wniosek względem 
wzięcia bezzwłocznie pod obrady wotum nieufno­
ści, Zacardelli zaś postawi wniosek wotum zaufanie. 
Izb a  zbierze się ponownie 28go b.m.

N.e ma d .tąd  pewności, jakie stanowisko zaj­
mie F rancja  wob3C beja tuo^tajaskiego. Zdaje się, 
że rz«d francuski stara się pozyskać dla swoich 
widoków Sułtana, aby ton orzekł usunięcie beja 
i {owołani j na jego miejce Chaireddina baszy, któ­
ry miał dawnićj przeważną rolę w Tunisie i był 
wzywany do Stambułu dla/aprow adz uia r form, 
gdyżjChaireddin jest na pół europejczykiem w ycho 
waniem swojem. Jeżeli Sułtan za tą radą F ran ­
cyi nie pójdzie, zmusi ją  wreszcie do działania na 
własna rękę, a wtedy może spotkać Tania los Al* 
gieryi mimo wszelkich zabiegów włoskich. Na ra 
dzie ministrów onegdaj w Paryża miano rozbie­
rać ewentualność wyprawy mjrskićj na Tunis, je 
śli bej nie da rękojmij bezpieczeństwa granicy 
i bezpieczeństwa Francuzów zamieszkałych w Tu­
nisie. Obawiają się jednak we Fran y i, aby fana 
tyzm muzułmański nie uzbroił ludności przeciw 
Francuzom.

Castelar, znany republikanin, napisał odezwę do 
demokratów w Hiszpanii, w której ostrzega ich 
aby się nie wiązali z żywiołami skrajnemi i po­
chwala gabinet Sagasty, który zabezpiecza nieza­
wisłość wyborów municypalnych. Odezwa pomie- 
niona wzywa wszystkie odcienia^ Iihoralae do łą­
czenia się wobec wyborów gminnych w duchu 
autonomii i niedopuszczenia socyalistów. Odezwę 
tę odczytał Castelar w poniedziałek na zgroma­
dzeniu demokratycznem. Castelar jest republika­
ninem, ale przyjmuje monarchię, jako przejściową 
formacyę polityczną; wobec zatem dążeń socyali- 
stycznych wspierać ją  zamierza.

Dnia 20 b. m. reprezentanci mocarstw europej 
skich wręczyli w Atenach prezesowi ministrów 
Komundurosowi notę zbiorową, w którćj oświad­
czywszy rządowi greckiemu, że notę jego zga 
dzającą się z projektem europejskim z przyjemno­
ścią przyjęli do wiadomości, zawiadamiają go, żo 
polecili ambasadorom swoim w Konstantynopolu 
porozumieć się z Portą względem spiesznćj ewa 
kuacyi przyznanych Grecyi dzielnie, ażeby ta 
w najbliższym o ile rmożna czasie zająć je m gł*. 
W prywatnój rozmowie wyraził Komunduros żal 
swój, że mocarstwa w nocie swój pominęły zupeł­
nie ustęp odpowiedzi greckićj, rozwodzący się nad 
niesprawiedliwością wyrządzoną Grekom zamie­
szkującym wyłączone teraz a konferencyą berliń 
ską dla G.ecyi przeznaczone części Epiru, k'órych 
obudzone nadzieje teraz z&wiedzionemi zostały. 
Mimo tćj uwagi prezesa ministrów greckich, pa­
nuje w kołach dyplomatyczuych mriemanie, że 
rząd grecki zastosuje się do woli mocarstw, a 
se,m przyjęcie nowćj propozycyi uchw .łą sw , za­
twierdzi. Niepokojącem jest tylko wzburzenie umy­
słów w Grecyi, które może się objawić w dalszych 
mani feb tacy ach tego rodzaju, jaką jest podana 
wczoraj przez nas odezwa Frearidisa do G ików 
w Epirze zamieszkałych. Zbrojenia dalsze tak po 
stronie greckićj, j ik tureckićj nieustają także, jak ­
by się z cbu stron rozpoczęcia kroków wojen­
nych obawiano. Zdaje się Jednak, że tylko zasa­
da si vis pacem, para  helium, jest najgłówniej­
szym ich powodem.

Świeżo wybuchłemu powstaniu w północnej Al­
banii nie można odmówić wielkiego znaczenia. 
Może ono mianowicie w tej chwili wpłynąć na 
ośmielenie Greków do akcyi, ale z drugiej strony 
stenie się może w Konstantynopolu bodźcem do 
przyspieszenia czynności ułatwiających oddanie 
Grecyi przeznaczonych dla niej części Epiru i 
Tesalii.

Z am ieszczam y  d z iś  część  trz e c ią  i o s ta t­
n ią  u w a g  o trzy m a n y ch  z K ró le s tw a  P o l­
s k ie g o  o  p o ło żen iu  obecnem .

III.
Najważniejszym, a bezpośrednio nas obchodzą­

cym wypadkiem ubiegłych tygodni, był list m ar­

grabiego Wielopolskiego do redaktora Moskow- 
skich Wiedomosti. Że wobec nikczemnych, najgor­
szą wiarą i podłością zaprawnych iasynuacyj p. 
Katkowa należało wystąpić ze stauow* zą odprawą, 
o tem, zdaje się, nikt wątpić nie może. Najprzód 
wymagała tego godność i slaw« narodu, a pogar­
dliwe milczenie tutaj nie wystarczało, powtóre było 
to krikiem  polity 7nym, bo w naturalny sposób 
skorzystano, by nasza krzywdy przypomnieć , i 
choć częściowej sprawiedliwości się domagać, a 
opuszczenie takiej spos bności uważalibyśmy za 
błąd. Że się znalazł człowiek, któremu stanowisko, 
tradycya i osobista edwaga pozwoliły w taki wy 
stąpić sposób, i powiedzieć, czy rządowi, czy za­
jadłemu ca nas stronnictwu w społeczeństwie ro- 
syjskiem, prawdy bardzo gorzkie i przykre, a tem 
samem pośrednią drogą o nasze krzvwdy s ę u- 
pomnieć, to uważamy za szczęśliwe. Że krok ten 
Margrabiego mimo to wszystko, aż dotąd przynaj­
mniej, w swoich skutkach nie był pomyślnym, a 
wywołał bardzo przykrą i zdaniem naszem szko­
dliwą nader polemikę, to winę tego rac/ej sobie 
samym przypisać winmśmy. Ale polemika ta tem- 
bardziej dziwić musi, iż ze wszystkich dotyeheza 
sowych Margrabiego wystąpień, to jedno uważamy 
za prawdziwie stanowcze i pożyteczne. Strzegąc 
się przedewszystkiem i zawsze bezwzględnego 
sądu, musimy wyznać, żo dawniejszych wystą­
pień Margrabiego nie nważabśmy za fortunne, 
bo wyłącznie niemal w swojem imieniu i we wła­
snej przemawiał sprawie, ale tym razem zaiste
0 co innego chodziło, i nie możemy inaczej tego 
uczynku poczytać, jeno jako z a s ł u g ę  obywatelską
1 objaw prawdziwego p&tryotyzmu. Że i tym ra­
zem mówił o rodzie i o swym oj u , to rzecz 
jego tylko obchodząca i odpowiedzialność za nię 
tylko na niego spada, ale powołując się na dzia­
łanie ojca, którego niech kto sadzi, jak  chce, 
ale któremu rzeczywistych zasług i patryoty- 
zmu odmówić niepodobna (wstrzymujemy się 
tutaj od wszelkich dalszych uwag'*, mógł się 
spodziewać innego przyjęcia i ocenienia nowego 
kroku. Mandatu nie miał i mieć nie mógł, a za­
rzut czyniony mu pod tym względem nie był czy­
niony w dobrej wierze, bo pytam, kto może wobec 
dzisiejszego stanu rzeczy, wobec nieustającego u- 
cisku i dozoru policyjnego, do tej chwili nad ca­
łym krajem wiszącego, odebjŁĆ wandat od naro 
du, kredy o jakbmkolwiei.; zebraniu 
a tembardziej o głosowaniu lub dyskusyi mowy 
być nie może. Mandat zdobywa ten, kto do śmia­
łego a patryotycznego kroku wziął inieyatywę, a 
jeżeli nie spodziewaliśmy się nigdy bezwarunko­
wego uznania, to również nie przypuszczaliśmy nie­
chęci i potępienia. A jednakże tak  się niestety stało! 
Część nieliczna prasy warszawskiej odrazuz naj­
większą niewstrzemiężliwością ten krok pochwy­
ciła, nicując go na wszystkie strony. Ta niewstrze- 
miężliwość dowiodła nam, musimy to wyznać, poli­
tycznej niedojrzałości, bo braku zastanowienia. Jak

rzysłowie mówi est tempus tacendi, est tempus 
loquendi, a łym razem z pewnością milczenie naka­
zywały i roztropność i interes narodowy, a przy­
najmniej tak d ługo, póki się prasa rosyjska ze 
Bwem zdaniem nie odezwała, ale w ten sposób 
myśmy p erwsi ziomka naszego potępili, za czem 
także rosyjskie poszły dzienniki. I  pod tym 
względem najdziwniejsze zdania kilka razy obijały 
mi się o uszy, mianowicie; musiał Margrabia chy­
bić, kiedy nawet rosyjskie dzienniki przeciw nie­
mu się odzywają; a taż właśnie to największy 
zaszczyt i zasługę dla niego stanowić winno, że 
obóz przeciwny n i  niego powstaje, i jeżeli z cze­
go, to właśnie z tej okoliczności wnioskować po­
winniśmy, że postąpił słusznie i zgodnie z naszemi 
interesami. Jeden był błąd, jedna chyba w tym 
kroku, ale jedyna, to że ruch r. 1863 identyfiko­
wał z ruchem socyalistycznym czy rosyjskim, czy 
europejskim, a błędem było dlatego, że rzecz jest 
nieprawdziwą. Że byliśmy użyci przez powszechne 
stronnictwo rewolucyjne, jako wygodne narzędzie, 
to więcej niż pewna, ale żeśmy się w naszem za­
ślepieniu jako narzędzie użyć dali, i że się cały 
naród do ruchu tego dał w ciągnąć, a zatem e 
ruch ostatecznie był narodowym, temu przecież ;za­
przeczyć niepodobna; nieuznanie tego by o 7 
cznym błędem w liście Margrabiego, co ty
można się bezwarunkowo na wszyst o p p 
Ale pytamy, czy w tak ciężkiem, jak my się znaj 
dajemy, położeniu, wobec tak odważnego i godne­
go wystąoienia, nie należało, kiedy już Margrabia 
wszystkim dogodzić nie m ógł, strawić, co było 
przykrem lub niewłaściwem, a uznać dobre strony

listu, przewyższające znakomicie jedyną słabą stro­
nę takowego? Czy się godziło objawić nieopa­
trznie wobec zagranicy, wobec naszych wrogów, 
rozdwojenie w narodzie? Musimy stanowczo po­
wiedzieć: nie godziło! a wszelkie względy, innego 
rodzaju postępowanie nakazywały. Artykułowi 
Nowin nieprzyzwoitemu w formie, niedorzecznemu 
w treści, nikt się nie dziwi, ale że Gazeta W ar­
szawska, dziennik dosyć rozp wszechniony, a jeden 
ze znaczniejszych w prasie warszawskiej, ten marny 
zarzut o braku mandatu mógł podnosić,tego na pra­
wdę zrozumieć nie możemy; inne poważne orgaua 
prasy, skrępowane cenzurą, albomilczaly, albo ode­
zwać się mogły tylko połowicznie jak Niwa  i prócz 
jednej Prawdy, która nieco więcej stanowczo i 
wyraźnie za listem do Katkowa się odezwała, nie 
spotkaliśmy nigdzie, ani słuszności, ani godności, 
ani sprawiedliwości, a mówimy to dla tego, że 
kiedy się samemu z rękoma założonemi siedzi, n e 
uależy tem u, co działa, dołków pod nogami ko­
pać. A więc pytamy, czemuż kto inny nie wystą­
pił? nie wystąpił osobiście, jawnie, z podpisem? 
Wszak nikt nie bronił, a przy obecnie warunko­
wej wolności prasy w Rosyi, można było się tego 
podjąć albo przynajmniej spróoować. Ale niestety 
u nas, i pod tym względem widać nie dosyć je ­
szcze odpokutowaliśmy, każdy, co się naprzód wy­
sunie, będzie, kozłem ofiarnym, cóż dopiero, jeżeli 
wystąpienie jego zupełnie bez zarzutu nie jest.

Nie chcemy tu bynajmniej listowi Margrabiego 
do Katkowa zbyt wielkiego znaczenia przypisywać, 
ale w nzszem drobcem życiu politycznem, fakta, 
któreby gdzieindziej przeminęły bei znaku, nabie- 
la ją  względnej ważności, a tego rodzaju faktem 
było niewątpliwie owo wystąpienie, tem bardziej, 
że nie było przedsięwzięte lekkomyślnie, ale ze 
znajomością stosunków petersburskich. Należy 
więc z niego korzystać, a korzystać można tem 
bardziej, im więcej spokojna i poważna od dłu­
giego czasu postawa kraju , zwłaszcza wobec o- 
kropnych nurtowań w łonie społeczeństwa rosyj­
skiego, nawet u wrogów poszanowanie dla naszej 
godności i chłodnej rozwagi politycznej wzbudzać
winna.

Takiem jest obecne położenie w Petersburgu i 
w Warszawie, które staraliśmy się jak  najbardziej 
spokojnie i przedmiotowo przedstawić. Nie sądzi­
my, by z takowego jakiekolwiek zasadnicze zmia­
ny lub widoki na bliższą przyszłość wysnuwać 
można. Tylko jedną pocieszającą możemy zrobić 
uwagę, to, że nasze społeczeństwo zdrowszem jest 
niż rosyjskie niezawodnie i że u nas zbrodnia po­
lityczna prawa obywatelstwa jeszcze nie zyskała. 
Spokojna praca nad umoraloioniem narodu, nad 
utrzymaniem go w trzeźwości i rozwadze, nad u- 
trzymaniem bytu ekonomicznego, do którbgo bar­
dzo szczęśliwe warunki nam dopomagają, oto do 
tej chwili jedyna rola dla nas Polaków, pod berłem 
rosyjskiem żyjących. Inna dopiero w przyszłości 
przypaść może Polakom w udziale. Ale im buto- 
wiej się z położeniem naszem rachować, im barw 
dziej dacha narodowego utrzymywać będziemy, 
korzystając z każdej ulgi, z każdego, choćby naj­
drobniejszego szczebla, tem łacniej do przyjęcia 
ważniejszych wypadków przygotowywać się bę­
dziemy.

KORESPONDENCYA „CZASU"
L w ó w  21 kwietnia-

(88) W porysowanej, nawet popękanej już od 
góry do dołu sali gmachu banku hiPPtec,z“®§2! 
którego restauracja kosztować będzie 3U w ,u u u  
zlr., odbyło się wczoraj XIII walne zgromadzenie 
akcyonarynszów tego zakładu. Sprawozdanie szcze­
gółowe nie miałoby dla was takiego interesu jak 
sprawozdanie ze zgromadzenia delegatów banku 
włościańskiego, który rozciągając swoje operaeye 
na ludność włościańską, wpływa tem samem jak 
najsilniej na ogólny dobrobyt kraju, jak dotąd 
przynajmniej, wcale nieszczęśliwie. Ze jednak: 
bank hipoteczny garnąc do siebie nietylko wła 
ścicieli ziemskich, lecz także właścicieli małych 
realności, przemysłowców, rękodziolników i t d. 
nie mało przyczynia się do smutnego stanu sto 
sunków drobnego kredytu, o tem pisałem nieda­
wno, podając komentarz do zamknięcia rachunków.

Komentarz ten ułatwia mi dziś zadanie m oje, bo 
mogę już pominąć cały dział zaliczkowych intere­
sów, o których rada nadzorcza w sprawozdaniu 
swojem wspomniała krótko bardzo, zaznaczając, 
że i tutaj zgodnie z tendencyą sytuacyi pieniężnej 
nastąpiło zniżenie stopy procentowej. Jak  wygląda 
ta stopa procentowa, o tem szczegółowo pisałem , 
a dziś pozostaje mi chyba wyrazić życzenie, aby 
jaki klient kasy zaliczkowej banku hipotecznego 
zaskarżony do sądu z powodu niespłacenia kilku 
rat zrobił dobry użytek z ustawy o lichwie. Ban­
kowi hipotecznemu może się w takim razie do­
stać taka sama nauczka, jaką już otrzymał bank 
włościański od kilku sądów, a nawet od najwyż­
szego trybunału.

Daty z działu hipotecznego w ykazują, że na 
hipoteki ogólnej wartości 3,551,620 złr. 16 cent. 
przyzwolono w ciągu r. 1880 po ciężarach poprze­
dzających w sumie 159,142 złr. nowe pożyczki 
w sumie 1,420,300 złr., pozostaje zatem wolna 
hipoteka 1,972,177 złr., „co odpowiada — mówi 
dyrekeya — obciążeniu tylko do 44‘47 procentu 
przyjętej minimalnej wartości hipotek". Ogólna 
suma udzielonych przez bank hipoteczny poży­
czek, począwszy od powstania zakładu, aż do 
końca r. 1880 wynosi 35,935,600 złr. Warunki 
tych pożyczek objawia sprawozdanie rady nadzor­
czej w ustępie o emisyi 5°/0 listów hipotecznych. 
Emisyę tę przedstawia rada nadzorcza jako na­
stępstwo ogólnej dążności do zniżenia stopy pro­
centowej. W skutek wydawania pożyczek w li­
stach 5%  stał się tańszym kredyt hipoteczny, al­
bowiem przy tej stopie procentowej z dodatkiem 
*/* °/'o na administracyę i zysk, z drogim dodat­
kiem ł/< %  na fandusz premii dla nowych listów 
i z trzecim dodatkiem 3/5 %  na am ortyzacyę, 
wynoszą odsetki i rata amortyzacyjna rocznie 
6 6°/0, a okres amortyaacyjny trwa 39 Va lat Przy 
pożyczkach w listach 6°/0 z dodatkiem l°/0 na a- 
dministracyę i zysk i drugim dodatkiem 1/i  %  na 
amortyzacyę długu, rzty amortyzacyjne wynosiły 
rocznie 77* %  * okres amortyzacyjny 47 !/a lat. 
Proszęż teraz porównsć różnicę między procenta­
mi tańszej a  krótszej i droższej a dłuższej po­
życzki z różnicą, jaka zachodzi między procenta­
m i, które bank hipoteczny płacił dawniej i płaci 
teraz za kapitały przyjmowane na bieżący rachu­
nek i na asygnaty kasowe, a będziemy mieli do­
wód , że na napływie gotów ki, na tej ogólnej 
dziś dążności do zniżania stopy procentowej «y- 
skat bsuk  wiele, że dalej wprowadzając 5* „ lis ty  
zrobił lepszy interes na tem , aniżeli jego klienci. 
A trzeba dodać, że według wykazu w zamknię­
ciu rachunków same asygnaty kasowe, jak  wia­
domo, bardzo nizko oprocentowane, wynosiły w r. 
1880 więcej, niż zrealizowane pożyczki hipote­
czne. Asygnat bowiem wydano za 5,546,650 złr., 
ściągnięto za 3,185,400 złr. więc pozostawiono 
w obiega za 2 361,250 złr., gdy tymczasem zrea­
lizowane pożyczki hipoteczne wynosiły 2.136,600 
złr. Gdzie bank jako dłużnik występuje (asygnaty 
kasowe), tam tendencyą do zniżania stopy pro­
centowej znajduje świetny w yraz, tam zaś, gdzie 
jest wierzycielem (listy hipoteczne), tendencyą 
znajduje swój wyraz tylko w ułamkach.

Ależ to zakrawa na napaść! Któż wymagać 
może, aby bank, zakład handlujący pieniądzem 
jakby towarem, oglądał się na względy społeczne, 
na dobro wierzycieli. Bank gonić musi za zyskiem, 
bo to jego cel, jego racya bytu! Jestem przygo­
towany na ten zarzat i mam tłumaczenie w po- 
potowiu. Ja  się bynajmniej nie gorszę chciwością 
zysku u bankierów, ja  się nie dziwię, że w yka­
zawszy wielki zysk za r. 1880 bank hipoteczny 
obfite wyznacza tantiemy (23,891 złr. dla Rady 
Nadzorczej i 11,945 złr. dla pp. dyrektorów), —  to 
wszystko jest naturalne i legalne. Ale to każdego 
razić mnsi, że taki bank, jak  hipoteczny, stawiany 
bywa w jednym rzędzie z takim zakładem , jak  
Towarzystwo kredytowe ziemskie. Towarzystwo 
kredytowe stoi o całe niebo wyżej od banku hi- 

itecznego, i kto tylko może, ten szukać powinien 
edytu. Pod tym względem trzeba rzecz jasno 

postawić, bo niejeden właściciel ziemski nieumie- 
jący skombinować właściwej stopy procentowej 
z tych różnych dodatków bankowych i nie zasta­
nawiając się nad różnicą w okresie amortyzacyj­
nym, idzie ślepo za błędną opinią, że m’ędzy To­
warzystwem kredytowem a Bankiem hipotecznym 
niema różnicy, a jeżeli jest jaka, to niknie wobec 
faktu, że-banb wyżej szacuje dobra i prędzej za­
łatwia podania.

Wydział krajowy przedwczoraj ułożył już terno

Część literacko-artystyczna. 

Do psychologii narodu rosyjskiego.
(Hr. Józef de Maistre -  pani Steel -  mrgr. de Cuetine).

Nihilizm rosyjski być^niefy^o fe-

świata, ale nadto wielką zagadką l 8̂ 1, ' . ?  
również bez przykładu w naturze ludrkiej. 
szczyć, aby niszczyć bez żadnego programu na 
przyszłość i żadnego ideała — podkładać 
miotać bomby, podejmując carobójstwo nie liczyć 
się z ofiarami, jakie wraz z monarchą pochłonie 
wybuch piekielnych materyałów, bez innego ctlu, 
oprócz mordu i teroryzmn, nie w imie uszczęśli­
wienia ludu, owszem z nienawiścią do tej czerni 
mużyków, jako niezdolnej pojąć dzieła destrukcyi 
i nieprzystępnej dla idei zagłady *)— i w  tych u

*) Jeden z przedsłanników nihilistów Herzen naj­
wyraźniej w pismach swych kilkakrotnie wypowiada 
nienawiść i wzgardę do ludu rosyjskiego, do chło­
pów zwłaszcza, twierdząc, że w spruchniałem od 
góry do dołu społeczeństwie rosyjskiem muzyk jest 
najprzewrotniejszym i najnikczemniejszym żywiołem.

siłowaniach nieść na ofiarę życie z bohaterstwem 
godnem lepszej sprawy — to tajemnica duszy ro­
syjskiego nifailisty, której nam nawet niezdoła wy- 
tłómaczyć cfcoćby przez analogię psychologiczna, 
acałoizi francuskiego Jakobina, jaką świeżo ogło­
sił w Revue des deux Mondes p. H. Taine, zna 
komity autor dzieła Les origines de la France 
moderne. Jakobin w ierzył, że przez morze krwi 
trzeba przejść do szczęścia i wolności, wyznawał, 
jakby nową Ewangelię teorye kursujące z Contrat 
social Rousseau i z Declarations des lois de Vhom- 
me Heyesa, po swojemu je  tłómaczył i zastosowy- 
wiił, a lękając się ciągle widma zdrady i napro­
wadzenia nieprzyjaciół szerzył krwawy teroryzm. 
Nihilista rosyjski wykształceńszy od Jakobina bo 
się werbuje zwykle z inteligentnych warstw i 
kształci w znacznej części za granicą — niema ża­
dnej doktryny, żadnego dzieła, żadnego autora, 
którego powaga starczyłaby ron za zakon; zapy­
tany, czego żąda, do czego dąży, zwykł odpowia­
dać ’ „zagłady, dzieło odbudowania nie naszą rze­
czą niech się troszczą o to pnyszłe pokolenia." 2) 
Fanatyzm zagłady, który niegdyś spadł biczem 
Bożym z hordami Atylh -  jest objawem przera-

a) Słowa często powtarzające się w mowach i pi­
smach nihilistów genewskich i partyi anarchistów 
w Internacyon do.

żającym u ludzi, którzy zaczerpnęli coś z cywili- 
zacyi XIX wieku.

A jednak ten problemat samobójstwa cywiliza- 
cyjnego, już nietylko carobójstwa ale zamachu 
morderczego na społeczność caią, ten f  nomen hi 
story< zny i psyi hologiczny — musiał mieć odwie­
czne przyczyny, musi być konsekwencyą dziejową 
całego ustroju społecznego i rozwoju uczuć i wy 
obrażeń, skoro przeglądając dawnych autorów pi­
szących o Rosyi, spotykamy przewidywania, które 
dziś się wydają niemal proroctwem, choć były 
tylko skutkiem obserwacyi i syntetycznego poglądu.

Nie będziemy cytować autorów polskich, bo icb 
świadectwo wooec Rosyi mogłoby być podejiza- 
nem — myśmy zawsze patrzyli na Rosyę przez 
pryzmat naszych krzywd, zbyt głęboka rozdzi* la 
nas przepaść już nietylko polityczna, ale pojęć mo­
ralnych i całego charakteru narodowego, abyśmy 
tutaj mogli być świadkami bezstronnymi. Nikt le­
piej psychologii narodu rosyjskiego nierozumiał jak 
Mickiewicz i on w opisie Petersburga, w Przeglą­
dzie wojsk przewidywał przyszłość i pytał;

Kraina pusta, biała i otwarta 
Jak zgotowana do pisania karta,
Czyż na niej pisać będzie palec Boski...

Czyli też Boga nieprzyjaciel stary ?

A patrząc na pomnik Piotra Wielkiego:

Co jak lecąca z granitów kaskada,
Gdy ścięta mrozem nad przepaścią zwiśnie...

Pytał dalćj poeta:

Że skoro słońce swobody zabłyśnie,
I wiatr zachodni ogrzeje te państwa 
I co się stanie z kaskadą tyraństwa ?...

Wiec nie polskich pytajmy pisarzy. Mamy przed 
80ba dzieła Józefa hr. de Maistre. Wielki ten my­
śliciel który przeniknął do gruntu całą przepaść du­
cha rewolncyi francuskiej i rzekł, że nie będzie 
ona wypadkiem, ale epoką w dziejach świata — 
przebywał, jak wiadomo w Petersburgu w chara­
kterze posła sardyńskiego; umysł jego wywierał 
wielki wpływ na szlachetną duszę Aleksandra, 
a za dowody przyjaźni i zaufania, jakiemi go za­
szczycał ten szlachetny m onarcha, odpowiadał 
szczerą wdzięcznością. Pismo z którego chcemy 
przytoczyć kilka ustępów, jest poufnym memorya- 
łem dyplomaty myśliciela wręczonym Cesarzo , 
a hr. de Maistre użył za motto wiersza z Anosra,
świadczącego o głębokiej wdzięczności, uo
winniśmy, że w stręt autora Wieczorów r e  
akich do ducha rewolncvi zachodniej i te0 J

reakcyę uczuć usposobić przychylnie dla ust 
Rosyi, jak  tylu innych konserwatystów zachód; 
upat-ywało długo w Rosyi palladyum porządt 
władzy

la

muzy.
Hr. Da Maistre w piśmie Quatres Chap dres 
Russie odraza dojrzał całą bezdeń, na J 

spoczywa ustrój państwa r0.B̂ ' ^ °  w X  
część tej pracy Dodatku
śmie, najpierw była i \ excie francusk

tłumaczeń PoModj do posiadania i 
Ś. p. Mancycy M .  . pj8mn i ogłosił go w ch 
f g r ^ p r f w a 6 zniesienia niewoli w Rosyi st

A l e X d r a  I o zdanie co 
. -  de Maistre w osobnym artykule
wolności “ rozbierał te pytania, jak  on to umiał, s

tCtJDlaI czego — pytał, przed chrześciaństwem, : 
wola uważaną była zawsze jako narzędzie pot 
bne dla rządów i narodów tak  w rzeczachpoi 
litych jak w monarchiach, a żaden filozof me 
tępiał jej, żadne prawodawstwo nie zamierzali 
Ograniczyć lub sm eść? Bo człowiek, jeśli jest 
zostawiony samemu sobie jest zanadto złym, 
być wolnym". De Maistre przedstawia dalej i 
gralność niewoli z cywilizacyą po za chrześc 
stwem, a wolność jako konsekwencyę chrześc 
stwą i dzieło Kościoła; „ród ludzki w ogóle o



kandydatów swoich na jedno miejsce w komitecie 
dla spraw chown koni, o którym wczoraj pisałem 
i terno stanowią: Ks. Adam Sapieha, pp. Tu- 
czyński i Skarbek-Bórowski.

Konstantynopol 5 kwietnia.

Głębokie wywarła tu przedwczoraj wrażenie o- 
kropna katastrofa na wyspie Chios, zniszczonej 
w */3 częściach trzęsieniem ziemi, które się dało 
równocześnie odczuć na zachodnich wybrzeżach 
małej Azyi. Niewiadome są jeszcze szczegóły kie­
ski, która miała pochłonąć tysiące ofiar ludzkich. 
Sadyk basza ilny gubernator Archipelagu ottomań- 
skiego, rezydujący w Chios, zatelegrafował do 
W. Porty zsraz w pierwszej chwili. Według jego 
depeszy zdaje się, że nieszczęście jest straszne. 
Wyspa Chios jest jedną z najkorzystniej położo­
nych i najurodzajniejszych z tureckiego Archipe­
lagu. Ludność jej po większej części grecka, spo­
kojna i pracowita wynosi 70,000 dusz. Turcya 
miała właśnie ustąpić tę wyspę Grecyi zamiast 
Krety lub Rhodu w wynagrodzeniu za to, co we­
dług poprzedniej trasy Sułtan chciał zatrzymać 
dla siebie w Tessalii. Dziś jest ona tylko stosem 
gruzów. Obłąd nieszczęśliwej ludności, przestrach 
i zamęt, oraz ciągłość wstrząśnień, jest może po­
wodem braku dalszych wiadomości ztamtąd. Wy­
padek ten usunął w tej chwili politykę na drugi 
plan. Wiadomo tylko, że obce okręty wojenne, 
równie jak tureckie, stojące pod Smyrną, udały 
się na miejsce z pomocą. Dziś może nadejdą de­
pesze z bliższemi szczegółami, o których myśl 
serce zakrwawia.

Postawa p. Goeschena w ciągu przedwstępnych 
porozumień, jakie się tu odbywały, język, jakim 
przemawiał i przemawia do ministrów tureckich 
wspólnie z ambasadorem rosyjskim, są dowodem, 
że Anglia chce koniecznie aby Grecy usadowili 
się w Epirze, czego znów Niemcy nie chcą. An­
glicy sądzą, że ks. Bismark zachowuje w swoich 
rlanach politycznych Epir dla Austro-Węgier. 
Tymczasem owa różnica zapatrywań między An­
glia i Rosyą z jednej, a innemi mocarstwami 
z drugiej strony, co do właściwości narzucenia 
Grecyi układu zaproponowanego przez Sultana, 
ośmiela Greków do oporu, a tem samem przygo­
towuje wojnę między obu temi państwami, gdyż 
trudno się spodziewać, aby Sułtan zdecydował się 
odstąpić Prewezę. Anglia jednego nie widzi, te­
g o , że gdyby — co jest niemożebnem — Porta 
poświęciła Prewezę na korzyść Turków, w tej sa­
mej chwili zapaliłaby się wojna szczepowa między 
Grekami i Albsńczykami, w Której, wątpić należy, 
czyby Grecy wzięli górę. Do czego więc zmierza 
Anglia, która oświadcza, że pragnie pokoju? Co 
postanowią mocarstwa, zdaje s ię , że jeszcze sa­
me nie wiedzą. Tutaj zgromadzają się ich amba­
sadorowie codziennie, aby wspólnie rozglądać się 
w nowej fazie. Jeżeli mocarstwa pragną istotnie 
pokoju, powinny wpływać na Grecyę; wynika to 
nawet z roli pośredniczącej, jaką Europa przy 
brała. Kiedy Turcya robi wszelkie możliwe ofiary, 
Greeya parta przez jedno z mocarstw interesowa- 
nych, jeżeli nie przez dwa, nie przestaje doma­
gać się całkowitego wykonania protokółu berliń 
skiego. Cóż więc nastąpi P Tutejsze poselstwo gre­
ckie czyni już w sekrecie przygotowania do wy­
jazdu. Pomimo optymizmu, jaki starają się obja­
wiać niektóre ambasady na Pera, gdzie zapewnia­
ją , że w ten lub inny sposób wojna będzie uni- 
knioną, przewidywać jednak można, że przyjdzie 
do wojny, którą poddmuebuje Anglia i Rosya.

Derwisz basza zamianowany dowódzcą wojsko­
wym Kosaowy, wczoraj udał się na miejsce prze­
znaczenia. Odjazd jego opóźnił się z rozkazu 
Sułtana, który miał mu zapewne dać uzupełnia­
jące instrukeye.

Pp. Goeschen i Nowikow pracują wspólnie, 
aby załatwić spór między W. Portą i Persyą o 
terytoryum, które kongres berliński przysądził 
Persyi na mocy dawnego uregulowania granic 
między obu krajami, a które nigdy nie było wpro­
wadzone w wykonanie. Starania obu tych amba­
sadorów, których rządy brały wtedy udział w pra 
cy rozgraniczenia, wprowadziły sprawę tę na do 
bra drogę i spór wkrótce będzie załatwiony bu 
zadowoleniu Szacha. Między Portą i Anglią po­
wstała dość ważna trudność z powodu ceł nało­
żonych na okręta wpływające na morze Czarne 
a odnoszących się do służby ratunkowej, ustano­
wionej po obu brzegach morza Czarnego. Ponie 
waż dorVd z tych ceł, który przeznaczony jest 
na utrzymanie tego zakładu, administracya mor­
ska na inny obraca nżytek, p. Goeschen kazał 
wydać rozkaz statkom angielskim, aby odmawia­
ły płacenia cła władzom tureckim i składały pie­
niądze te w angielskiej kancelaryi handlowej. 
W. Porta dotknięta tem postępowaniem, poleciła 
z swej strony władzom cieśnin, aby nie wpuszcza­
ły okrętów angielskich, które nie opłacą cła. 
Przyszło z tego powodu do eksplikacyi i sprawa 
ta jest obecnie na drodze załatwienia. Zajście to 
stwierdzają jednak stosunki, jakie istnieją między 
Anglią i Turcyą.

n i c k  i e g o ,  właść. dóbr, na prezesa i Michała 
C z a j k o w s k i e g o ,  właść. dóbr, na zastępcę pre­
zesa Rady powiatowej w Żydaczowie.

Prezes krajowej Dyrekcyi skarbu mianował kon- 
cepistów skarbowych: Wilhelma K u h n e n a  i hr. 
Michała D z i e d u s z y c k i e g o  komisarzami, pra­
ktykantów zaś konceptowych: Jakóba W ą c h a ł ę ,  
Bazylego J a w o r o w s k i e g o  i Stefana Kul ma -  
t y c k i e g o  koncepistami skarbowymi.

NPan zatwierdził wybór Dr med. Józefa Wer-

Sprawy miejskie.
(Posiedzenie Rady miejskiej z d. 21 kwiet.)

Przewodniczy: prezydent miasta Dr W e i g e l ;  
radców obecnych 41.

Ponieważ na jednem z poprzednich posiedzeń 
upoważniła Rada m. Prezydenta do rozpisania 
konkursu na posadę lekarza miejskiego, prezydent 
wskutek wątpliwości podniesionych przez fizyka 
zapytuje, czy należy w konkursie zażądać od 
kandydatów dowodu, iż złożyli egzamin t. z. fizy- 
kacki. Po długiej dyskusyi, w której brali udział 
Radcy m .: F e d o r o w i c z ,  T r a n c z y ń s a i ,  Dr. 
K o p f f ,  Dr P a r e ń s k i ,  Dr J a k u b o w s k i ,  Dr 
W a r s z a u e r ,  Dr B l u m e n s t o k  i Dr Ma j e r  
uchwalono przedmiot ten odesłać do zbadania i 
i wniosku połączonym sekeyom prawniczej i poli- 
cyjno-lekarskiej.

Radca m. Dr K o p f f  przedkłada wnioski se- 
kcyi prawniczej odnoszące się do zapisu śp. Ry 
dzowskiego a mianowicie wnosi: a) przyjąć zapis 
śp. Rydzewskiego z zastrzeżeniami w testamencie 
wyrażonemi: b) objąć w posiadanie już od 1 lip. 
ca r. b. dom przez śp. Rydzowskiego darowany, 
za wynagrodzeniem 2000 złr. sukcesorkom, które 
obowiązane są dopiero oddać go za dwa lata. 
W dyskusyi Radca m. B a r a n o w s k i  sprzeciwia 
się przyjęciu legatu, ponieważ dom darowany nie 
jest w dobrym Btanie i restauracya jego dużo ko­
sztować będzie; Radcy m. B i r n b a u m ,  K i e s z -  
kowski, Dr J a k u b o w s k i  F. Dr Z o l l  zbijali 
to zapatrywanie wśród oklasków Rady, poczem 
wnioski sekcyi zostały przyjęte, a zarazem upo­
ważniono komisyę uporządkowania miasta do prze­
dłożenia wniosków względem adaptacyi budynku 
i połączenia go z dotychczasowemi budynkami 
miejskiemi, w których się mieszczą bióra magi 
stratu.

Przystąpiono do wyboru deputacyi z powodu 
zaślubin Arcyksięcia Rudolfa. Deputacyę składać 
będą prezydent m. Dr. W e i g e l ,  wiceprezydent 
m. p. M u c z k o w s k i ;  Radca m. Dr S z l a c h t o  
wski .

Z porządku dziennego Radca m. Dr K o p f  
wnosi imieniem sekcyi 3ej, aby zgromadzeniu XX. 
Misyonarzy na Stradomiu wypłacić 2273 złr. 67 c. 
tytułem zwrotu kosztów budowy banałów w icb 
zabudowaniach w latach 1840 i 1849 z dawnego 
funduszu kanałowego. Przyjęto.

Radca m. Dr H o s z o w s k i  składa sprawozda­
nie komisyi archiwalnej o dalszym postępie czyn­
ności w uporządkowaniu dawnego archiwum miej­
skiego. Przyjęto do wiadomości.

Radca m. Z a r e m b a  przedkłada wniosek sek­
cyi ekonomicznej, aby celem uporządkowania ilan 
tacyj nabyć real. ł. 502 pod zamkiem za 9000 złr. 
Sprawa ta wywołała żywą dyskusyę, w której 
brali udział Radcy m. FederowicT, D ■ Kopf, Dr 
Straszewski, Dr. Szlachtowski, Rzewuski, Gaili, 
Chęciński; w końcu przyjęto wniosek Radcy m. 
Dra Kopf z, aby nad tym przedmiotem przejść do 
porządku dziennego.

Wiceprezydent miasta M u c z k o w s k i  wnosi 
zmianę statutu emerytalnego, dytyczącą wymierza­
nia pensyj wdowom po urzędnikach i emerytury 
urzędnikom, którzy dopuścili się zbrodni, albo też 
przestępstwa z chęci zysku pochodzącego. Według 
wniosków, które Rada przyjęła, obowiązywać bę­
dą na przyszłość następujące przepisy:

„Urzędnik pobierający emeryturę, utraca prawo 
do takowej:

a) gdyby się dopuścił zbrodni lub też przestęp­
stwa z chciwości zysku pochodzącego;

b) gdyby prowadził życie zgorszenie wywołu­
jące.

Oddalenie urzędnika ze służby z powodu prze­
kroczeń służbowych, o ile takowe pochodzą z chęci 
zysku na szkodę gminy m. Krakowa popełnionego, 
nie pozbawia żon prawa do emerytury, dzieci pra­
wa do datku na wychowanie.

Emerytura a względnie datek na wychowanie 
od pierwszego dnia następnego miesiąca po odda­
leniu urzędnika wedle prawideł §§ 16 i 17 wska­
zanych wymierzoną będzie.

Jeżeli oddalony urzędnik otrzyma znów przy 
gminie krakowskiej innym urzędzie lub iustytucyi 
stałą posadę, wtedy wypłata peosyi żony lub datku 
na wychowanie ustaje.

Żonom lub dzieciom sług miejskich w wypad­
kach w ustępie lm  powyżej przewidzianych, wy­
płaconą zostanie na raz jeden połowa rocznej 
płacy mężau.

Po załatwieniu kilku spraw osobistych, które 
wnosił radca m. Dr W a r s c h a u e r ,  ogłoszono 
wynik odbytego wśród posiedzenia wyborn 13stn
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członków Wielkiego Wydziału Kasy Oszczędności. 
Wybrani zostali pp.: Henryk Schwarz, Władysław 
Gbxelli, Walery Rzewuski, Dr Jonatan Warschauer, 
Dr Miecz. Bochenek, Dr Wiktor Kopf, Jada Birn­
baum, Juliusz Grosse, Adam Ciechanowski, Wład. 
Fischer, Dr Faustyn Jakubowski, Ernest Stock 
mar, Dr Fryd. Z 11.

Posiedzenie po wyczerpaniu porządku dziennego 
zakończono o godz. 8jj wieczór.

Sprawy zagraniczne.
Rosya.

(T ąjem niczy n ih ilista) Moskowskija Wiedo- 
mosti otrzymują z Petersburga następującą wia­
domość: „Cały Petersburg w ruchu Ważn i wieść 
z szybkością błyskawicy obiega całe miasto: dwóch 
bardzo wybitnych zbrodniarzy politycznych schwy­
tano wczoraj (16 kwietnia), dzięki zdumiewającej 
energii oberpołicmajstra Baranowa. Jeden z nich 
trzy razy już siedział dawniej na ławie oskarżo­
nych, jako więzień polityczny i trzy razy puszczo­
no go na wolność dia braku dowodów winy. Upe­
wniają, że Zelabow i Perowska wspominali o nim, 
jako o człowieku, który przyprawia rząd o wię­
cej jeszcze kłopotów niż oni sami i którego tru­
dniej będzie znaleść niż igłę na dn e morskim. 
Wynalazła go jednak polieya i długo śledziła za 
nim. Nareszcie ujęh go w chwili, kiedy, wysiadł­
szy z dorożki, rozmawiał, stojąc ua chodniku, 
z drugim młodym człowiekiem, który na razie 
zdołał umknąć, ale w kilka godzin potem został 
schwytany, lecz w żaden sposób nie można dojść, 
kim on jest i jak się nazywa. Znaleziono przy 
nim klucz od mieszkania, ale domu w którym 
przemieszkiwał, aresztowany wskazać wzbrania 
się. Dla dowiedzenia się prawdy Oberpolicmajster 
zarządził następujący sposób. Umieszczono więź­
nia w jednym z pokojów parterowych domu Ober- 
policmajstra i wezwano wszystkich z całego mia 
sta dwomikow, aby go poznawali. Oprócz tego we­
zwano publiczność, aby wchodziła i przypatrywa­
ła się mu Różne więc stany publiczności, po ząw 
wszy od najwyższych aż do najniższych, defilują 
przed więźniem całemi dniami, od rana do nocy 
Ta defilada mnóstwa osób różnych sfer towarzy­
skich, różnej płci i wieku, trwa już drugi dzień. 
Pokój, w którym „pokazują11 tajemniczego więźnia 
publiczności wychodzi dwoma oknami na ul:cę 
G r o c h o w ą .  Długi stół kancelaryjny odstawiano 
od ściany i odgrodzono nim kąt, w którym stoi 
więzień z miną śmiałą i wyzywającą z rękami 
w kieszeniach. Obok niego dwaj żołnierze w pał 
nem uzbrojeniu. Defilada publiczności odbywa się 
w ten sposób, że każdego wchodzącego wpuszcza­
ją jednemi drzwiami, proszą, aby się dobrze przy 
patrzył więźniowi — i wypuszczają drugiemi. Nie 
doprowadziło to jednak dotąd do żadnych stanów 
czych wyników. Wprawdzie ten i ów z publiczno­
ści powiada, że widział tego człowieka to na sta- 
cyi kolei żelaznej, to w jakimś traktyerze, lub ka­
wiarni, lecz — kim jest? — nikt nie wie. A po­
wierzchowność ma on odznaczającą się. Ma lat 
około 30, jest wysoki, muskularny i dobrze zło­
żony ; twarz ma niezwykle długą i jak gdyby po 
krytą czerwonemi liszajami, br-dę rudą, dość 
długą, ostro zakończoną, włosy jasno rudawe, dłn 
gie, rozczochrane, wyraz oczu i całej twarzy ma 
w sobie coś demonicznego Odziany w czarny, 
dość wytarty surdut i takież spodnie; bielizna 
cienka, ale zmięta i brudna. Obok niego na krze­
śle leży paltot dość stary, z potarganą podszewką 
Raz zażądał, aby powstrzymano defiladę publi­
czności, gdyż wyzna, kim jest. Powstrzymano na 
kwadrans, po upływie jednak tego czasu powie­
dział, że namyślił się inaczej — j jnż nic nie wy 
zna. Polieya ma z nim prawdziwy kłopot.

W związku ze schwytaniem tych dwóch ludzi 
zostają liczne aresztowania, dopełnione w ostatnich 
dwó.h dniach w rozmaitych dzielnicach miasta.

(„Dla uspokojenia publiczności"). Prawitiel- 
stwieunyj W iestnik  ogłasza co następuje: „Dla 
uspokojenia publiczności, niepokojącćj się, czy 
J. C. Mość bezpiecznym będzie w Gatczynie, je­
steśmy upoważnieni zapewnić, że dla z.bezpie- 
czenia i osłonięcia osoby J. C. Mc śoi od wszelkich 
niebezpieczeństw zarządzone zostały wszystkie mo- 
żebne środki. Pałac zrewidowany ściśle, liczna 
straż wojskowa wciąż go otacza, na czele zaś p »- 
licyi Gatczyńskiój jak miejskićj tak i pałacowćj 
zasiloućj przytem specyalnie tajemnemi ajentami 
z Petersburga, stanął jen- adj. hr, Woroncow-Da 
szkow."

To communigni urzędowe wym iWniój od wszel­
kich opisów dowodzi, jak jest bezpieczną w tych 
czasach osoba Cara w Rosyi.

(Aresztowania w Rumunii). Nowoje Wre- 
mia otrzymał wiadomość, ża przez pośredaictwo 
posła rosyjskiego w Bukareszcie, ks. Urusowa, 
ma być inierpelowanym rząd rumuński: za co 
zostali aresztowani przez policyę w Jassach nie­
którzy poddani rosyjscy i Re icb ujęto? Jeżeli icb 
aresztowano za sprawy polityczne, to ks, Urusow

ma polecenie zażądać wydania ich władzom rosyj­
skim.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Hrak«Vw 22 kwietnia.

Marszalek Zyblikiewicz wyjechał dzisiaj rano do 
Lwowa.

—  Hr. Władysław Badeni, członek Wydziału k ra­
jowego, przyjechał dzisiaj rano do Krakowa.

—  Jutro w dzień Ś. W ojciecha rozpoczyna się 
w Krakowie dwutygodniowy jarm ark wiosenny.

—  Wielkanocne święta przypadają w tym roku 
podług kalendarza wschodniego w najbliższą nie­
dzielę, pojutrze.

—  Onyszkiewicz R udolf Jacyna, właściciel dóbr, 
byty adw okat, umarł onegdaj we Lwowie, licząc 
la t 75.

— D ar. N. Pan przeznaczył z prywatnej szkatuły 
swojej 300 złr. na poszkodowanych od gradobicia 
mieszkańców Jezierny w powiecie Złoczowskim.

—  Wykolejenie pociągu. W d. 16 b. m. wyda­
rzył się ua kolei nadwiślańskiej w Królestwie Pol­
skim w pobliżu stacyi Nowy Dwór wypadek wysko­
czenia z Bzyr, pociągu, skutkiem czego silnie zosta­
ło ranionych dziewięciu pasażerów; z tych jednemu 
na  miejscu amputowano nogę i wieczorem zakoń­
czył życie w szpitale, inny miał zgruchotane obie 
nogi, a trzeci złamr ną rękę.

— N. fr. Presse dowiedziała się nareszcie o istnie­
niu jen. hr. Koziebrodzkiego i już przestaje się dzi­
wić, że w rozmowie Osman basza wyraził mu swoją 
dla armii austryackiej sympatyę Przy tej sposobno­
ści N. fr . Presse chcąc objaśnić swoich czytelników, 
poświęca kilka słów pochlebnych dla hr. Koziebrodz­
kiego, którego zrazn ignorowała. My dodamy ty lk o : 
Lepiej późno niż nigdy.

Dr (foldmark Józef, znanv agitator z cza­
sów rewolucyi wiedeńskiej r. 1848, umarł w No­
wym Jorku d, 18 kwietnia.

— Bandy fałszerzy licząca 52 osób, została o- 
negdaj uwięzioną w W erszecu na Węgrzech. Zna­
leziono wielką ilość gotowych juź 10-złotowych 
banknotów i blankietów, może na sto tysięcy zło 
tych trzy prasy i różne przyrządy ukryte w kaplicy 
cmentarza. Blankiety były już opatrzone znakami 
wodnemi.

— Beaeonsileld. w  imieniu rządu zaproponował 
p. G ladstone, aby lorda Beaconsfielda pochować 
w W estminster kosztem państwa. Egzekutorowie te ­
stamentu N athaniel Rotszyld i Philipp Rose nie przy­
jęli tego projektu , opierając się na ostatniej woli 
zmarłego, który polecił, aby go pochowano obok 
żony w Hughenden. Mimo tego. sądzą wszyscy, że 
Królowa zarządzi pogrzeb publiczny, jak  to się stało 
po śmierci lorda Palmerstona, który również zosta­
wił podobne rozporządzenie; w tym nawet celu we­
zwała do Osborne lorda Rowton. Ciało Beaconsfielda 
spoczywa w trum nie, wybitej białym atłasem. Hi­
storyczny jego lok wije się około czo ła , włos je ­
szcze całkiem czarny, twarz zupełnie niezmieniona, 
tak, że prawie zmarły młodziej wygląda, niż w o- 
statnich latach swego życia. Śmierć nastąpiła bez 
walki i bez boleści; ostatniem poruszeniem jego 
przed śmiercią było to samo, które on zawsze robił 
wstając w parlam encie, celem zabierania głosu, a 
przed skonaniem jego wargi poruszały się jak gdy­
by do mówienia.

— Anegdoty z życia lo rd a  Beaconsfielda. Pier­
wsze wystąpienie Israelego w parlamencie zrobiło 
zupełne fiasco  i obudziło szyderstwo jego kolegów. 
Rzekł on wtedy do prezesa Izby: „Nie dziwi mnie 
takie przyjęcie; wielu rzeczy próbowałem i w końcu 
dopiero zdobywałem sobie powodzenie. Dziś smie- 
jeoie się ze mnie, lecz przyjdzie czas. gdy mnie 
chętnie słuchać będziecie.* — Podczas kongresu ber­
lińskiego był Beaconsfield najbardziej z wszystkich 
dyplomatów obecnych podziwianym. Hotel, w któ­
rym mieszkał, otoczony był ciągle tłumami cieka­
wych. Zdarzyło się , że raz przechodząc w dzień sło­
tny pod parasolem z swoim sekretarzem p. Carey, 
upuścił cbustkę do nosa. Podbiegł ktoś z przecho­
dzących, podniósł ją  zwalaną w błocie i zbliżywszy 
się do Beaconsfielda, prosił, aby mu ją  darował ja ­
ko pumiątkę chwili, w której miał szczęście zbliżyć 
się do wielkiego męża stanu. Ani Beaconsfield ani 
jego sekretarz nieumieli po niemiecku, widząc je ­
dnak po gestach, że czegoś żąda, p. Carey wydobył 
srebrną sztukę i chciał mu ją  wręczyć. Gdy jednak 
z pewnem zdumieniem berlińczyk odmówił, wydobył 
Beaconsfield bilet wizytowy i napisał na nim ołów­
kiem te  słowa po angielsku: „Nierozumiemy po nie­
m iecku, przyjdź pan ju tro  w południe do mnie.* 
Uszczęśliwiony berlińczyk stawił się na czas ozna­
czony. Jeden z sekretarzów, który umiał po nie­
miecku, służył za tłumacza. Gdy się Beaconsfield o 
żądaniu berlińczyka dowiedział, napisał na odwro­
tnej stronie swojej fotografii po angielsku: „Żądasz 
pan chustki, k tóra była białą i przypadkiem zbru- 
kaną została; weź pan w zamian człowieka, którego 
wielokrotnie czerniono a przecież pozostał białym 
i nieupadł.* —  Na wielkim obiedzie w białej sali 
zamku królewskiego siedział Beaconsfield po lewej 
ręce Bismarka naprzeciwko następcy tronu. Gdy ten 
wstał i temsamem obiad się zakończył, chciał lord 
Beaconsfield zabrać z sobą na pamiątkę kilka cu­
kierków z portretem  cesarza W ilhelma i następcy

tronu. W tej chwili wziął go ks. Bismark pod ra ­
mię i cukierki wypadły na ziemię angielskiemu dy­
plomacie, który powiedział głośno: „Już to trzeba 
księciu przyznać, że nic nikomu nieda, a nawet nie 
pozwala, aby sobie kto coś wziął*. Ks. Bismark spo­
strzegł dopiero, że lordowi Beaconsfieldowi prze­
szkodził w rabunku i sam śmiejąc się zbierał roz­
rzucone cukierki. „Prawda, rzekł on, że nikomu nic 
nie daję , ale zawsze, jak  pan widzisz, mieć mnie 
można do zdrowego przymierza.8

— R ejentka Chin, nazwiskiem Cze-A n, umarła 
w Pekinie d. 8 kwietnia. Była ona żoną cesarza, 
który panował od r. 1850 do 1861 i którego rządy 
noszą nazwę „Hienfung.* Podczas małoletuości o- 
statniego cesarza od 1861 do 1875 była ona już 
re jen tk ą , jak  również w ciągu teraźniejszego pano­
wania. Posłowie chińscy w Europie czekają na in- 
formacyę co do sposobu noszenia żałoby, gdyż za­
wisło to od sądu dworskiego i ocenienia zasług nie­
boszczki.

Repertoar Teatru.
W  s o b o t ę  28 g o : (Pierwszy raz, na dochód pani 

Sławskiej) Popiel i Piast, tragedya Romanowskiego.
— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 

pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta oodziennie od godz. 
Llej do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15 
aentów, w dnie powszednie 30 centów.

— Gabi ne t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium maj us) zwiedzać można eo- 
lziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich

— Muzeum Techniozno-przemysłowe w gmachu Pranci- 
tzkańskiem etwarte codziennie od lOej do 6ej. — Wstęp 
10 cent. od osoby. W niedziele od lOe) do 2ei bezpłatnie.

— W sobotę d. 23go kw ietnia: ŚŚ. Wojciecha 
arcyb. i Jerzego.

M arcela
nowa opera Antoniego Kątskiego.

Zapewne żadna uroczystość muzykalna, nie wy­
wołała od dawnego czasu tyle entuzyazmu, tyle okla­
sków, co koncert naszego rodaka p. Antoniego 
Kątskiego, dany- w Paryżu w sali H. Herza.

Great attraction dla wszystkich dilettantów muzyki 
była chęć porównania dwóch pokrewnych utworów 
Kątskiego i Gounoda. W ypadek bowiem zdarzył, że 
obaj ci kompozytorowie pisali jednocześnie muzykę 
do znanego d ram atu : Tribut des Gents V Urges. 
granego z wielkiem powodzeniem w 1839 roku.

W 1878 B. Lopez przerobił ten dram at wierszem, 
dając mu tytuł Marcela a Antoni Kątski ułożył doń 
muzykę i przedstawił panu Yaucorbeil dyrektorowi 
opery paryskiej, lecz ten wynurzył naszemu kom­
pozytorowi swój żal, że nie może w tej chwili przy­
jąć jego opery w skutek podobieństwa w treści 
z Tribut de Zamora Gounoda napisaną wierszem 
przez pp. d’Ennery i Bresil.

Pierwsze przedstawienie Tribut de Za>" <ra i kon­
cert Ant. Kątskiego, ułożony z najlepszych fragm en­
tów jego opery Marcela, przypadły w tym samym 
tygodniu, a ztąd wzbudzona ciekawość i liczny u- 
dział znakomitości paryskich.

Dzienniki francuskie z największą pochwałą piszą 
o operze Gounoda podnosząc szczególniej trzeci 
akt i lekko krytykując inne Nic dziwnego, że dzien­
niki francuskie podnoszą talent swego rodaka. Mi­
łość własna, wszędzie i zawsze g ra  wielką rolę,"lec* 
też same dzienniki szeroko rozpisują się o operze 
Kątskiego, z największem uznaniem odzywają się o 
naszym kompozytorze, co najlepiej dowodzi wiel­
kiej jego wartości artystycznej.

Opera Kątskiego od początku do końca jest kia 
8yczna, przypominająca szkołę wielkich mistrzów 
zapał i energia jest widoczną w calem dziele; wlał 
w nią duszę, namiętność i wiele melancholii i pod­
czas gdy opera Gounoda ma tylko niektóre kawał 
ki dobre i te przypominające nawet utwory W a­
gnera, opera naszego rodaka jest wyborną od po 
czątku do końca, zmusza on płakać z biedną Mar­
celą, mścić się z Alvarem i kochać z księciem Car- 
vajal. Drobne nawet ustępy opery Ką'skiego. mają 
na sobie charakter oryginalności, wzniosłości i sty­
lu, które razem stanowią wielkie dzieło. Nie ma 
w niem najmniejszego zboczenia, żadnych małych -ę- 
fektów, wszędzie szczerość myśli muzycznej, wyra­
żeń swoboda, powaga i wielkość.,

Z przyjemnością a nawet dumą muszę tu powie­
dzieć, że z artystów, którzy wzięli udział w kon­
cercie p. Kątskiego, rodak nasz Mierzwiński, tenor 
opery paryskiej, (*) zebrał najwięcej oklasków i naj 
częściej był przywoływanym, chociaż powinienem tu 
oddać sprawiedliwość i pannie L. D u r a l  z teatru 
medyolańskiego de la Scalfo posiadającej piękny 
głos soprano, rozciągły i dźwięczny. Odśpiewała 
ona Andante i Bolero z prawdziwie wielkiem uczu­
ciem i delikatnością; a duet jej z Mierzwińskim 
Je  t'aime, wywołał entuzyazm i oklaski całej sali. 
Śpiewka Mierzwińskiego: Sois lareine p a r ta  bean 
t i ,  zelektryzowała salę, brawa przeciągały się 
Mierzwiński zachęcony tryumfem kompozytora i tak 
świetnem przyjęciem powtórzył śpiewkę, podnosząc 
swój głos aż do re bemol,

Z pomiędzy innych ładnych kawałków, muszę tu 
wspomnieć, żywy i wesoły brindisi: A la santi

tylko usposobiony jest do wolności cywilnej, o 
ile jest przejęty i kierowany chrystyanizmem".

Po tych wstępnych prawdach, de Maistre twier­
dzi: „niewola istnieje w Rosyi, albowiem jest 
potrzebną a Cesarz me może rządzić bez nie 
woli".

„ Antypatya rodzimfi Konstantynopola przeciw 
Rzymowi, najście Tatarów, najście poprzednie je­
szcze potęgi innego rodzaju, która się wlała w Ro- 
syę, jako płyn w próżne naczynie; nakoniec zgu­
bny przedział jakoby mur wzniesiony w X i XI 
wieku, wszystkie te przyczyny musiały koniecznie
usunąć Rjsyę od ruchu ogólnej cywihzacyi i nsa- 
mowolmenia, który wychodził z Rzymu .

Dalej autor pyta, jaką siłą monarcha kierować 
będzie państwo: „czy ustawami? ależ właśnie jest 
to najsłabsza strona Rosyi. Sądy mają więcej o- 
bowiązków, niż siły. Uskarżają się one na opinię, 
która nawzajem Bkarży się na nie. Na domiar 
niebezpieczeństwa Rosya sama jedna ze starożyt­
nych i nowszych narodów niedała w karze śmier 
ci rękojmi spokojnośei publicznej".

„Żaden naród me mógł być rządzony samemi 
tylko ustawami. Religia była wszędzie dopełnie 
niem wł&dzy cywilnej. Siła, jaką religia wy w i er? 
na człowieka jest zawsze w prostym stosunku do 
poważania oddawanego jej kapłanom. Potęga ta 
za?bowawcza i zapobiegawcza nie istnieje w Ro- 
syi. Tu religia może mieć jakiż wpływ na umysł

ludzki, ale żadnego na serce, kędy właśnie rodzą 
się wszystkie żądze i wszystkie zbrodnie. Chłop 
prędzej wystawi się na śmierć, niżby miał jeść 
mięso w post; leoz nie należy się na to spusz­
czać, gdy chodzi o powstrzymanie wybuchu na­
miętności. Chrystyanizm nie jest Błowem, jest rze­
czą, jest faktem. Jeżeli niema siły, przejmującego 
wpływu, starożytnej prostoty i potężnych kapła­
nów przestaje być sobą, nie jest tem czem był 
wtedy, kiedy usamowolnienie ogólne możliwem 
uczynił. Niechaj się rząd nie zawodzi. Duchowień­
stwo jego niema nawet głoBu w państwie, nie u- 
mie przemawiać, i o nie nikt nie pyti. Żadna 
zwierzchność nie jest dość silną, aby rządzić kil­
ku milionami ludzi, jeśli jej nie wspiera albo 
religia lub niewola — jedno z dwojga. Nad tem 
zastanowić się dobrze należy, zanim 8 ę cokolwiek 
przed8ięweżmie w przedmiocie usamowolniema, 
bo skoro tylko raz legalny będzie temu dany po 
pęd utworzy się pewien prąd i ruch ogólny, któ- 
ry wszystko porwie. Będzie to najpierw modą, 
przejdzie w namiętność, nakoniec u> sza l się o- 
broci'. T o c o  prawo zaczęło, rokosz dokończy. 
A niebezpieczeństwo dojdzie do tego stopnia, że 
tego nawet wypowiedzieć niepodobna. Charakter 
narodu rosyjskiego jest najruchliwszy, najgwałto­
wniejszy i najbardziej przedsiębiorczy. Mówiłem 
nieraz, iż gdyby żądze rosyjskie zamknięto w for­
tecy wysadziłyby ją w powietrze. Niemasz człowie­

ka cohy c h c i a ł  tak namiętnie jak c h c e  Rosy- 
anin".

„Dość patrzeć na niego, jak szafuje pieniędzmi 
i w jaki sp Bób goni za wszelkiemi rozkoszami, 
jakie mu tylko przez myśl przejdą, aby się prze­
konać jak on chce .  Dość patrzeć na niego kiedy 
kupczy, nawet w niższych klasach, jaki przebie 
gły i baczny na swoje korzyści, widzieć go w naj­
zuchwalszych przedsiębiorstwach, a w reszcie na 
polu bitwy, a pokaże co śmie".

De Maistre w dalszym ciągu swych uwag, po­
wraca ciągle do tej prawdy zasadniczej: „Nigdy 
naród wielki nie może być rządzony przez rząd, 
przez sam rząd. Rsąd potrzebuje pomocnika, któ 
ryby znaczną część wziął nh siebie".

„Turcya rządzi się Alkoranem — Chiny zasada­
mi Konfucyusza, Rosya nie posiada żadnego z ta- 
aich pomocników, winna baczyć, aby zbytnie nie- 
popuszczać cugli wolaej woli. Cywilizacya rosyj 
ska zbiegła się z epoką najwyższego skażenia 
umysła ludzkiego; mnóstwo okoliczności zbliżyło, 
a nawet rzec by można zmięszało naród rosyjski 
z narodem, który był najstraszliwszem narzędziem 
a oraz najsmutniejszą ofiarą tego skażenia. Za­
wsze w historyi kapłani i wyrocznie przewodni­
czyły młodości narodów. W Rosyi całkiem prze­
ciwnie. Zarody oywilizacyi rosyjskiej wygrzewały 
się i rozwinęły w kałużach regenoyi. Okropna li­
teratura XVIII wieku przybyła do Bosyi nagle

i bez przygotowania, a pierwszemi lekcyami ję­
zyka francuskiego, jakie przyjmował wielki na
ród były blnżuierstwa. Dla ludu z zabobonu przej­
ście tu łatwe do ateizmu, a z biernego posłuszeń­
stwa do wyuzdanej swawoli. Wolność wywrze na
wszystaie temperamenta taki sam skutek jak w i­
no rozpalające na człowieka, który do niego nie
nawykł. Sam widok tej woluośei upoi tych, któ- 
rzyby w niej jeszcze nie wzięli udziału. Niechaj 
w tem ogólnem usposobieniu umysłów, pojawi się 
jaki uniwersytecki Pugaczew (a nie trudno o nie­
go, skoro fabryki są otwarte) dodawszy do tego 
indyfereutyzm, nieudolność lub ambicyą kilku szD- 
chty, niegodziwość cudzoziem ów, intrygi ohydnej 
seaty, która nigdy sprawy nie zasypia, Państwo 
według wszelkiego prawdopodobieństwa pęknie 
w calem znaczeniu tego w yrazu , ja k  pęka belka 
zbyt długo opierająca się tylko dwoma końcami 
bez podstawy w pośrodku11.

De Maistre potępiając niewolę jako przeciwną 
chrześciaństwn — ale dla wolności nie znajdując 
warunków w Rosyi w braku podstaw chrześciań 
skich — ostrzega Aleksandra I przed wywoły­
waniem tego ruchu i radzi, aby raczej za czą ć  od 
naprawy moralnej części narodu wolnej, zwłaszcza
szlachty. , . .

„Ilekroć umiejętność i bogactwa będą własnością 
mas, a religia silna i silnej używająca opieki me 
zdoła zapobiedz tworzeniu się zbrodniczych stron-

(*) Mierzwiński pod znacznie korzystniejszemi 
warunkami opuszcza operę paryską, będąc zaanga­
żowanym do opery londyńskiej.

nietw,wyrodzi się wtedy niepowściągniona i wszech­
władna pycha, której drugie miejsce w społeczeń­
stwie nie wystarczy; uderzy na szlachtę, aby opa 
nować pierwsze, które w każdym kraju należy i 
należeć powinno szlachcie. Szlachta stawi opór, 
a w starciu tem mnie tron. Wojsko w takich ra­
zach nie zabezpiecza panujących".

Streściliśmy tu pierwszą część memoryału, który 
dotyczy kwestyi uwłaszczenia, a kończy się radą 
stopniowych reform przez podniesienie i nza nienie 
szlachty a ulgi dla lada. Przytoczyliśmy tylko to, 
co z obecnem położeniem Rosyi jest w związku. 
Czytelnik niech zważy, że hr. de Maistre pisał 
ten memoryał dla Cesarza rosyjskiego, łagodził 
on więc w wyrażeniach to, co widział zdrożnego, 
to, co przewidywał na przyszłość.

W dalszych rozdziałach 0 R08yj dotyka stron 
innych — pochłonięcia całej hierarchii społecznej 
przez ustrój rządowy na czyn-iwnictwie i jedyno- 
władztwie oparty — mówi więc, że przepaść, jaką 
od wieków wykopano, pochłonąć może tylko wię 
ksza jeszcze przepaść — w przypisku dodaje, że 
jeśsi przyjdzie w Rosyi kiedyś do rewolucyi — 
ta rewolucya zwać się będzie le rienisme.

(Dokończenie nastąpi).
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du Roi, odśpiewany przez Tierry z opery komicz­
nej Douleur infinie na trzy głosy, De grace ecoutez 
moi na dwa, i wreszcie quatuor: Tu rias plus le 
droit de dire qu’elle meure, zakończający operę 
Marcela,* który zostawił publiczność w zachwycie 
i pod najlepszem a niezatartem wrażeniem.

Dla urozmaicenia koncertu Kątski odegrał śliczną 
medytację Marmure de la Source własnego utwo­
ru i 2gą sonatę swojej kompozycyi zaledwie wyszlą 
z druku. Ta sonata jest czysto klasyczną i podług 
znawców należy do najpiękniejszych utworów tego 
czesnych.

Gra p. Kątskiego jest niezrównaną, mimowolnie 
zapomina się o fortepianie i zdaje się, że się sły­
szy całą i liczną orkiestrę; przechodzi on przez 
wszystkie odcienia od dolcissimo do fortissimo  
z największą łatwością. W jego Murmure de la 
Source słyszy się każdą kropelkę wody spadają­
cą, lub w finale jego sonaty gdzie namiętność tak 
silnie przemawia, każe on dziwić się, że fortepian 
może wydawać te wszystkie tony, które on z taką 
łatwością znajduje i oddaje. Rzeczą jest godną u- 
wagi, ż e . Kątski, którego przed dwunastoma laty 
Londyn podejmował uroczyście w pięćdziesięciole­
tnią rocznicę jego życia artystycznego, ma tyle e- 
nergii, tyle siły, tyle namiętności prawdziwie mło­
dzieńczej w swoich utworach i grze. Był on nie­
strudzonym przez cały czas swego koncertu, od po­
czątku do końca akompaniował na fortepianie z pa­
mięci wywołując nieprzerywane i przeciągłe oklaski

Sala była przepełnioną wyborową publicznością 
pomimo dość wysokiej ceny miejsc (20 fr.). Między 
innemi znakomitościami zauważyłem hr. Be us ta  
ambasadora austryackiego, M e n d e s  L e a l  amba­
sadora portugalskiego, ks. d’O ssu n a , ks. de Gra-  
m o n t ,  jenerała bar. de C h a b a u d  L a t o u r ,  hr. 
de T a r  a de,  hr. C a m o n d o ,  baronostwa R o t- 
s c h i l d  ów, księżnę B r a n c o v a n o ,  h r . d e J a n z e ,  
hr. de B r i m o n t ,  ministra F e r r y ,  ks. N u n e z  
ambasadora hiszpańskiego, księżnę B e l l u n e  z cór­
kami, ks. H o h e n l o e  ambasadora niemieckiego; 
z artystów byli G o u n o d ,  A m b r o i s e  T h o m a s ,  
M a s s e n e t  i wielu innych. Towarzystwo polskie 
również licznie było reprezentowanym, ks. C z ar- 
t o r y s k i ,  Dr G a ł ę z o w s k i ,  Dr M i c h a ł o w s k i ,  
marszałek J e ł . . . ,  hr. J a b ł o n o w s k a ,  p. D u -  
c h i ń s k a ,  hr. Z a m o y s c y  i t. d.

U nas w Polsce znany jest talent kompozytora 
fortepianisiy Antoniego Kątskiego.
„Wiedzą wszyscy że mu nikt na tym instrumencie, 
Nie wyrówna w biegłości, guście i talencie “.

Niechcę więc szerzej o nim rozpisywać się. Być 
może, że w krótkim czasie jego Marcela przedsta­
wioną będzie w operze warszawskiej, jest ona już 
przetłumaczoną na język włoski (przez p. de Lan- 
zićres) i naszemu rodakowi po jego tryumfie w Pa­
ryżu, staropolskim zwyczajem serdecznie życzyć 
należy: S z c z ę ś ć  B o ż e !

Paryż, 17go kwietnia 1881 roku.
Julian Z.

Stanisław Janikowski.

W ielką stratę poniosła umiejętność, Uniwersytet 
Jagielloński, miasto nasze a bezpośrednio nbodzy 
i potrzebni przez śmierć Dra Janikowskiego, który 
wczoraj wieczór w sile wiekn, bo licząc lat 48, po 
ciężkiej chorobie życia dokonał. Urodzony i wy­
chowany w Warszawi -, odziedziczy! po ojcu swym 
Andrzeju miłość n au k i, miłość ojczyzny, pracowi 
tość i ducha miłosierdzia. Dr Andrzej Janikowski 
umiał za cesarza Mikołaja jako lekarz Cesarzowej 
korzystać z swego wpływu w Petersburgu i jego 
staraniom w znacznej części za wdzięczyć trzeba, 
te  po zwinięciu uniwersytetu warszawskiego po­
wstała w Warszawie Akademia medyko - chirargi- 
czns, której zo tał on profesorem. Z licznych jego 
dzieł dobroczynnych, pominąwszy już wspieranie 
ubogich uczniów, na co przeznaczał więcej niż cały 
dochód z katedry, zapisać trzeba fuudacyę 15,000 
rubli na wdowy i sieroty po zmarłych lekarzach.

Profesor Dr Stanisław Janikowski odziedzi­
czył przymioty ojca swego. Powołany do Kra­
kowa na profesora medycyny sadowej i policy), 
miewał także dla szerszej publiczności odczyty 
popularne o nauce zdrowia czyli higienie; był 
długi czas redaktorem Przeglądu Lekarskiego i 
Dwutygodnika medycyny publicznej , a najważ­
niejszą praca jego, którą wykończył i drukować 
zaczął, jest Słownik terminologii lekarskiej, opra­
cowany wespół z kolegami Bwymi Drem Józefem 
Oettingerem i zmarłym już Drem Aleksandrem 
Kremerem. Dr Stanisław janikowski był prawdzi­
wym opiekunem ubogiej młodzieży uniwersyteckiej, 
i wielu zawdzięcza jego szczodrobliwości, iż zdo­
łało przebić się i zdobyć sobie Btanowisko powa­
żne. Niemniej wspierał on tych, którzy w burzach 
politycznych zabłąkali się w nasze strony nieraz 
bez grosza. A było też wielu takich, co nadnży

wali jego dobrej wiary, bo Janikowski był z tych 
ludzi, co nie przypuszczają, aby mógł kto pod 
szywać się i wyzyskiwać jego dobroczynność. 
Znaczna część m ajątku, który przywiózł z War­
szawy, poszła w ten sposób na marne. Nie podnoś my 
tego na pochwałę zmarłego, ale świadczy to jego 
pnchopności w niesienia pomocy, o jego czułem 
sercu i go tow ośc i dzielenia s-ę ostatkiem z tymi, 
których sądził podłag samego siebie. Zmarły zo­
stawił żonę z domu Prylińską i czworo dzieci.

osób pragnących ztąd wysyłać właściwe okazy i 
Jże już kilka osób współudział swój na wystawę 
1 warszawską obiecało.

D idać winniśmy, że przedmioty, które przezna­
czone byłyby na sprzedaż, winny być opatrzone 
ceną, za którą mog'yby być nabytemi na wysta­
wie. Na drukowanych deklarac.ach przewidziane 
jest miejsce na opis historyczny przedmiotów, o ile 
pochodzenie ich dowodzić może autentyczności ich 
i rodzaju użytku lub charakteru właściwej epoki.

K.

W ysta w y  czerwcowe w  W arszaw ie.
Miesiąc czerwiec zapowiada się w Warszawie 

b rdzo świetnie. Ja rm irk  Da wełne i wyścigi kon­
ne co roku, powodem są zjazdu licznego obywa­
teli i sportmanów. przyczem i zabaw różnych dla 
przyjezdnych nie brakuje. Tego roku i zapewnie 
na dal sezon letni zapowiada się jeszcze świetniej 
i pożyteczna strona zjazdu tem się podniesi", *e je 
nerał gubernator Albedyńiki wyjednał u rzadn na 

lat z rzędu pozwolenie na wystawę nietvlko już 
koni, ale jeszcze wszelkiego rodzaju bydła i ży­
wego inwentarza gosp dorskiego. Spodziewamy się 
przy tej sposobności licznych okazów postępowe) ho­
dowli zwierząt pożytecznych, a chociaż nagmdy i 
medale b?da mogły być tylko krajowcom udzielane, 
watoliwośei nie ma, że i obywatele ościennych 
krajów zechcą przyczynić s ę do wystawy, zachę­
ceni jeżeli nie nadzieją nagród honorowych, to 
w każdym razie pewnym widokiem korzystnego 
sprzedania pięknych okazów. Wystawa stać się 
może znakomitym jarm arkiem , w najpoważniej 
szem znaczeniu tego wvrazn. Ale nie rolnicy tylko 
i gospodarze będą ra g li  na czerwcowej wystawie 
uczyć się, zabawić i skorzystsć; dla rękodzielników 
i artystów przygotowuje sio zajmująca wystawa 
tak zwanej szluki stosowanej do przemysłu. Urzą­
dza ją  n'ezm rdowanv organizator corocznych wy­
staw w Warszawie, prezes Muzeum przemysłu i 
rolnictwa br. Ludwik Krasiński. Komitet złażony 
z artystów, z amatorów i ze snecyrlistów, zajmuje 
się szczegółami urządzenia, zbieraniem przedmio­
tów Da wystawę, nareszcie spisaniem katalogn, 
który stanie się po części inwentarzem bogactwa 
krajowego, sprzętów artystycznej wartości. Będą tam 
meble i makaty, porcelany i wach’arze, sztnkaterye, 
bronzy, srebro, kość i drzewo. Słowem bez względu 
na materyał, na epokę i na historyczną wartość 
każdej rzeczy, wyBtawa przedstawiać będzie okazy 
przedmiotów praktycznych lnb zbytkownych w któ­
rych dzieło rękodzielnika natchnieniem aTtysty u- 
szlachetnione zostało.

Pałace magnatów, skromniejsze mieszkania mniej 
zamożnych ale często nie mniej wybrednych ama­
torów sztuki, zbiory specyalistów, słowem wszystko 
co jest w tym rodzaju w Warszawie, przeniesie 
się na kilka tygodni do sal wystawowych w Pa­
łacu Brtthlowskim Każdy chętnie sp eszy z ofia­
rowaniem swoich kosztowności.

Każdy pragnie podług swojej możności przyczy­
nić się do utworzenia zupełnego zbioru, mającego 
szerszą publiczność zapoznać z bistoryą wyrobów, 
a rzemieślnikom wskazać wzory godne do naśla­
dowania. Sam system urządzenia wewnętrznego 
wystawy, kierunki te uwydatni; przedmioty no 
wożytne mają być ustawione osobno, dla lepszego 
rozpoznania kierunku epok i, w której żyjemy i 
hartownego porównania z czasami dawr rrai, tak 
pod względem zmiany gustu artystycznego, jak 
pod względem studyów nad odmiennemi środkami 
technicznemi, jakiemi się dawniej posługiwano i 
dziś posługują. Niektóre znów przedmioty, n. p. 
umeblowanie, garnitury bronzowe itd. mające po­
między sobą związek jednej epoki i użytek wspól­
ny, mają ugrupowane być razem, tak, aby przed­
stawiały n. p. wzór um eblowania, apartamenta 
z różnych stuleci. Wszakże osoby przysyłające na 
wystawę pewną ilość drobniejszych p-zedmiotów, 
a żądające, aby zbiór ich indywidualną cechę no­
szący, nie był rozbity, te będą miały wszelkie 
prawo ustawienia ich odrębnie w szafach oszklo- 
uych i w gablotkach.

Gobeliny* różne starożytne makaty i szpalery, 
posłużą za tło całej wystawie i starać się miano
0 piękną a nader włcśńwą ozdobę dla wystawy 
sztuki, stosowanej do rękodzieł i przemyciu, o cho­
rągwie cechów warszawskich w ratuszu przecho­
wywane.

Nietylko Warszawa, ale prowineya współdziałać 
pragnie do uświetaienia naszej wystawy. Z dale 
fciob stron zapowiedziane są wysyłki. Koleje i u- 
rtędy celne wszelkie ułatwienia uczynią. Przemysł
1 sttuka granic nie znają.

Spodziewamy się, że i Kraków nie będzie osta­
tnim w popisaniu się ze swoich bogactw i w do­
starczenia dowodów gustu swoich mieszkańców 
dzisiejszych jak i zamożności i wytworności ich 
przodków. Komitet wystawowy odzywa się do 
wszystkich. Słyszeliśmy, że bawiący obecnie w Kra­
kowie hr. Konstanty Przezdziecki, członek tegoż 
komitetu, ma z sobą1'blankiety na deklaracye dla

Gospodarstwo handel i przemysł.
Wiadomości

z hióra Izby handlowo-pr zemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranic i Kleparzn 

dnia 21 i 22go kwietaia 
W skutek trwających jeszcze świat Paschy u 

St-rozftkonnycb nie było w dniu wczorajszym ża­
dnego dowozu zb^ża na granicy Kongresówki na 
Baranie i na Michałowicach.

Z powodu nie byłego targu w dniu wczorajszym 
na Baranie, dowóz zboła na dzisiejszy targ na 
Kleparzu był nadzwyczaj mały, obrót zaś z braku 
zagranicznych kupców bardzo słaby, ograniczony 
po w*ęksTej części na miejscowe potrzeby. Z Mo­
rawy i Szlsska zaledwo paru przybyło kupców, 
którzy nie wielkie zakupna porobili.

Płacono za pszenice żółtą na 100 kilogramów 
od 1150 do 12-25 z łr , czerwoną od 11 90 do 
12-70 złr.. nszenice biała od 12 — do 12 75 złr., 
żyto piekne od 10 60 do 11-— złr.,— poślednie 
od 10 25 do 10-50 złr.. jęczmień piękny od 8 40 do 
8 75 złr.. pośledni od 7-75 do 8 30 złr.. owies 
od 7 30 do 7 85 złr.. groch od 8-— do 9-75 złr.. 
tatarkę od 7-— do 8-25 złr., proso od 6-75 do 
7-25 złr.. fasolę od 9’— do l l  50 złr., jagły od 
11*— do 11-75 złr., rzepak od —  _  do — — złr., 
koniczynę czerwoną od 30-— do 40"— złr.

T e l e g r a m y  z b o ż o w e  Gazety Lwowskiej 
z dnia 20 kwietnia. W i e d e ń :  pszenica 12*25 do 
12*50 złr.; żyto od 11*— do 11*55 złr.; okowita 
pr. 10,000 liter procent od 31-75 do 32*— zlr. — 
B n d a - P e s z t :  pszenica 75 kilogr. (na jesień) od 
11-65 do 11-70 złr.; rzepak (sier.-wrze.) od 12-12; 
do złr. — B e r l i n ;  pszenica żółta 222*50
żyto —-— złr.; spirytus loco 53-40; olej rzepako­
wy 53-30 zlr. — S z c z e c i n :  pszenica: — •-------- •—
zlr.; rzepik (jesion.) —‘—  zlr. — P a r y ż :  mąki 
159 kilogram. 63-60 zlr.; olej rzepakowy 71-50 
zlr.; spirytus —*— zlr. — W r o c l a w :  pszenica 
— •— zlr.; żyto —‘— zlr.; owies — zlr. ; spi­
rytus —*— zlr.; kukurudza —•—  zlr.: K o l o n i a  
pszenica —*— zlr.

N A D E S Ł A N E . (1163)

Zwraca się szczególniejszą uwagą czytelników 
Czasu na ogłoszenie p. Erven Lucas Bols w dzi­
siejszym Nrze dziennika. Długoletnie istnienie tej 
firmy przemawia dostatecznie za jej dobra sławą.

Kraków dnia 22 kwietnia przyjechali do hotelu.
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. Cześ. 

Czyński z Jarosławia, J. Patrizzio z Warszawy, W. 
Straąss ze Szlązka, S. Koczek z Dębicy, W, Dro- 
żeński ze Lwowa, M. Podlodowski z Warszawy, X. 
F. Gątkiewicz z Sokala. P. Wielopolski z Kongre­
sówki, L. Dembiński z Libuszy, J. Surowiecki z Bo­
chni, O. Iwasz z Brzozowa, .T. Zatorska z Kongre­
sówki.

Ostatnie wiadomości.
roz
nam

Dziennik Polski poświęca artykuł wstępny 
biorowi pierwszej części uwag 'nadesłanych __ _  
z Królestwa Polskiego, a których część trzecią 
i ostatnią dzisiaj podajemy. Autor tych uwag roz­
począł od dokładnej relacyi z pobytu deputacyi 
polskiej w Petersburgu, bo było to niezbędnem 
jako założenia do dalszych wniosków i zdań, które 
w dwóch następnych częściach rozwija. Nie rho- 
dz,-ło mu więc, jak sądzi D ziennik: „o usprawie­
dliwienie kroku uczynionego przez obywateli Kró­
lestwa Polskiego “, ale o przedstawienie faktyczne 
okolicznoś 4 towarzyszących deputacyi polskiej w Pe­
tersburgu, które dały pochop do różnych błędnych 
wieści. Dziennik Polski nie zgadza się z autorem 
owych artykułów i wypowiada przy tej sposobno­
ści zdania następujące: „Zdaniem naszem — mówi 
D ziennik Polski — wszelkie usprawiedliwienie jest 
zupełnie zbyteoznem, bo ktokolwiek zapatruje się 
trzeźwo na sprawy Korony, przyszedł do przeko­
nania, że same stosunki tamtejsze nakazują Pola­
kom nie uchylać się rd  zbliżenia do rządu rosyj-

*
*

Kurs pieniędzy i papierów publ.
M r n k ó w  22 Kwietniu.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs .......................
Rubel srebrny o b rączk o w y ...............................
Marki niemieckie za 100 m arek...........................
Dukat ważny .....................................................
20-franków ka.....................................................
Imperyał ważny • • \ ...............................
Srebro austryackie za 100 zh. - ......................
Kupony srebrne płatne za 100 złr.........................

Listy zastawne i  óbligi.
5* pożyczka krajowa galicyjską. .
Obligacye indemnizacyjne gabcyjBk 
4* listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. •
•ÓS listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 
g l i s t y  „ banku hipot. . ■ . M 

listy dłużne galic. zakł. włość. > s  
g l i s t y  zast. Banku hipot. gal- z Pre- 
® /, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. . 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
^  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . ,
za 100 rubli' 

100 rubli’ 
100 rubli 
100 rubli

bankowe.

. óa ju  iai, DanKnot. za
listy zastawne Król. Pol. ser- I 

** listy zastawne Król. Pol. ser. II 
“?» listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 

listy likwidacyjne Królestwa Pol.
Akcye kolejowe i 

■^keye kolei Karola Ludwika
* n Lwowsko-Czerniowieckiei

banku hipot. we Lwowie 
» banku gal. dla h. i prz. w Krak

Losy krajowe.
v-°8y miasta Krakowa.....................
M)*y miasta Stanisławowa

®  <8s s  
y  g11
03
13 a>
1.2
* n

2 * 
Q. ©>O *£

po złr. 210
200
200
200

| płacą żądają

119 — 
1 52 

57 -  
5 50 
9 25 
9 55 

100 -

121 50 
1 66

58 — 
5 62 
9 36 
9 70 

100 -

101 —
99 50 
93 50

100 50 
103 -  
102 — 
100 75

103 — 
101 25
95 50

101 75
104 50
105 —
102 50

94 50 96 —

100 50 103 50

lioo - 102 50

1103 50
97 - P .  

j 97 - i
98 502 

1] 85 50 g

107 -
99 - d  
99 - j S  
99 752 
87 — Ę

280 — 
1 182 -  
j  296 —

285 -  
185 -  
308 —

20 — 
24 —

21 50 
26 —

1 płacą żądają
W i e d e ń  21 Kwietnia

Obligi długu państwa.
4V5%, Renta p a p ie r o w a .....................
4V5"/„ „ srebrna . . . . .i j
4%  r s ł o t a .....................
4 1/,%  Losy z roku 1854 po 250 złr.
4% n - I860 „ 500 „
4*/. * „ I860 * 100 „

„ 1864 „ 100 „
Ti 1864 „ 50 *

Losy Como-Renten . . . .

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ...............................10% podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
Galicyjskie . . . . .  „ „
M o ra w s k ie ...............................
Niższo-austryackie . .
W yższo-austryaekie . . .  „ I
Szląskie ..........................
S t y r y j s k i e .........................  '  "
Siedmiogrodzkie . . . 7•/
W ęgierskie . . .  " ”
W egier; z klauz. 1867 ’ ’
c”/  2  5* P°^- kolei węgierskiej . .
654 R enta w ęgierska złota . . .

1 ’ " ” >, (za Ostbahn).
Akcye bankowe. 

Angla-austryackiego Banku 
Boden-Credit węgierskie 

„ „ austryackie
Credit-Anstalt dla Han. i Prz 

„ T węgierskie 
Depositen-Bank ■ • . .
Escompt Gesell. niż. austr.
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600
TTnionbank . . . . . . .  100 „ 132 30
Verkehrsbank ogólny . . .  140 „ 139 50
-Wied. Bankverein . . . .  100 „ 132 —

Akcye kolei
. . 200 złr. bez*4

77 30
78 25 
94 40

121 75
132 75
133 75 
176 50 
174 50
27 -

104 75 
98 -  

100 50
104 25
105 50
103 -  
108 —
104 75
97 -
98 50 
96 25

132 30 
116 10 
94 50

77 45
78 40
94 60 

122 25
133 25
134 25 
177 -  
175 51

28 -

105 75 
99 -  

101 -  

104 75
106 50

105 75 
97 50 
99 -  
97 -  

132 80 
116 25 
95 —

120 złr. 
140 „ 
80 „ 

i60  „ 
200 „ 
200 „ 
500 I

134 — 134 25

244 — 245 
318 50 318 75 
298 — 298 50 
219 501220 50 
800 — !«10 —

827 — 830 — 
132 60 
140 25 
132 50

Albrechta . ■
Alfóld-Fiume 200 5 *  ||171 —|l72 -

Donau - Damptsch. - Ges.
E lż b ie ty ..........................
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. K arola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lw ow sko-C zem .-Jassy. 
Nordwest austr. . . .

* Lit. B.
R u d o lfa ...........................
Siedmiogrodzka I . - 
Staats-Eisenb.-Gesell. • 
Stidbahn (Lombardy! • 
Theisbahn (Oisańska) 
Węg. gal. Ł npkow ska. 

„ Nord-Ost . .
„ W estb. Stuhlw. ■

525 złr 
210 * 
200 * 
200 „ 

1050 „ 
200 * 
210 „ 
200 „ 
200 „ 
200 » 
200 * 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 * 
200 * 
200 ,  
200 *

Listy zastawne-
65C Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5 '/c Boden Credit allg. złotem płatne 
5% „ .  papier. 33 lat
6%  Tow. kred. krakowskiego 18 lat
7°/0 Listy dłużne Włość. * 20 lat
6°/0 Towarzystwa kredyt. * 36 lat
ki/ o/ złote 36 lat
^  12 I  o _  n  r  .
4% Gal. Tow. kred. ziemsk....................
5%  Gal. Tow. kred. ziemsk. • • •
5°/ „ nowe 37 lat
6% 5 Bank. Hipot. lwów..................
6 % „ „ Włość. • • •
5°/. Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5%  Szlasko aust. B o d . -Kredit-Anstalt 
5 ’/,%  Weg. ogól. B o d . -Kredit 34 lat 
5%V0 ; Boden K redit-Institu t. .

Priorytety kolei.
A lbrechta............................ 800 złr. 5%
Alfóld-Fiume . . .  200 „ „

„ Em. 1874 . 200 ,
Donau Lampfsch. 100 i 200 „ 6%
Elżbiety f ....................... 100 „4*/,%

Em. 1862 . 300 * „ „

płacą żądają
578 — 578 00
1208 25 ‘208 75
187 - 188 -
181 50 182 -
2400 2410

187 50 188 50
178 75 279 25
145 50 146 -
178 75 179 25
208 50 209 —
247 50 249 -
166 25 166 50
164 — 165 —
307 50 308 50
112 50 113 -
247 50 248 50
165 — 165 50
164 25 164 50
166 50 167 50

116 25
---------------

101 25 101 50
101 — —  —

106 50 107 50
101 - 101 75
i 96 — —  —

1 94 - 94 50
,100 75 101 -
lioo 75 101 —
|!103 70 104 10
101 - 101 75

;il02 70 102 90
100 50 102 -
100 - lo l  -
101 75 102 75

94 30 94 80
96 25 -96 75
93 — ------
99 25 99 75

II 99 20 99 50

skłogo \ nie zaniedbywać żadnej sposobności, aby 
przyprowadzić do skutku porozumienie. Są u nas 
ludzie, którzy w sprawie tak zwanej ugody trzy­
mają się zasady: „Z Rosyą paktować nie mo­
żemy." Hasło to jest przestarzałe, bo powstało 
pod wpływem postępowania władz moskiewskich 
po pow staniu, gnębiących naród polski z wido­
czną tendencyą zruszczenia ziem polskich i wy­
tępienia katolicyzmu."

Wreszcie D ziennik Polski, który ma odmienny 
od nas sposób zapatrywania się na różne sprawy 
a może zbyt wiele optymizmu co do nowej ery 
liberalizmu w Rosyi i dla tego różni się także 
w wielu zdaniach z autorem artykułów z Króle­
stwa Polskiego, kończy swe uwagi słowami: „nie 
kusimy się jednakjo zbijanie wywodów Czasu, bo 
przekonani jesteśmy o jego dobrej wierze i o go­
rącem pragnieniu dobra naszych braci w Króle­
stwie, z którem to pragnieniem i my łączymy się 
szczerze i serdecznie.*

Zauważać jedynie winniśmy iż nie są to wcale 
wywody Czasu, leez poważnego właściciela ziem­
skiego z Królestwa-Polskiego. W ogóle bowiem, 
stÓ80wnia do mądrych słów wypowiedzianych raz 
już w tej mierze przez Dziennik Polski, w spra­
wach dotyczących K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  zo- 
stapiam y pierwszeńst vo obywatelom jego. Z uwa­
gi zaś, iż z powodu cenzury nie mugą oni wypo­
wiedzieć w dziennikach warszawskich, ani całej 
swej myśli, ani wszystkiego co im leży na sercu, 
otwieramy szpalty naszego dziennika dla każdego 
jakiegobądż odcienia byle uczciwego i poważnego 
zdania pochodzącego z K r ó l e t w a ,  chociażby ono 
nie całkiem odpowiadało naszym zapatrywaniom. 
W tych bowiem sprawach musimy i umiemy pod­
porządkować nasze sądy zdaniu patryotycznei, i 
rozumn»j opinii publicznej Królsstwa Polskiego, 
znającej stosunki, sądzącej na miejsca, a wreszcie 
bezpośrednio i najbliżej interesowanej.

Z W a r s z a w y  donoszą, że podróżni znajdujący 
się w pociągu petersburskim zostali przerażeni 
nagłym, silnym wystrzałem. Śledztwo wykazało, 
że podczas gdy pociąg był w biegu, rzucił ktoś 
pakiet, zawierający dynamit, który pęknął rozbi­
jając Bię o szyny. Niewiadomo, kto rzucił ów 
pakiet.

Z P e te r s b u rg a .  Aby uspokoić obawy publi­
czności zapewnia Agence russe, że wszelkie przed­
sięwzięto środki ostrożności, a mianowicie, że na 
czele policyi miejskiej i zamkowej w Gatczynie 
wzmocnionej ajentami policyjnymi z Petersburga 
postawionym został jauerał adjutant ks. Woroncow 
Danków. Agence russe przestrzega publiczność aby 
nie dawała wiary przeróżnym pogłoskom, które 
obecnie rozpuszczają ladzie złej woli, i tak np. 
owe świece, które miały być napełnione materyą 
palną, były popnstu  własnością jakiegoś magika. 
Nieprawdziwa jest również wiadomość o areszto­
waniu Hartmana, którego fałszywie identyfikują 
z Kobyzewem. Tymczasem Hartman znajduje się 
w Londynie, a Koby ze wa jeszcze nie odszukano. 
Presse dowiadnje się z Petersburga, że w ubie­
głym tygodniu rozpoczęła . polieya poszukiwania 
na ulicy Grochowej prowadzącej od zimowego pa­
łacu do stacyi kolei Carsko-siełskiej i na moście 
na Mojce zwanym Czerwonym mostem. Znaleziono 
też wietocie ślady miny, a  po dalszych poszuki­
waniach odkryto podziemną galeryę prowadzącą 
od mostu do ulicy Grochowej. W skutek tego za­
rządzono rewizye sąsiednich domów, dotąd jednak 
nic nie odszukano.

W. Książę K onstan ty  p rezydow ał na posiedzeniu 
T ow arzystw a muzycznego, k tó rego  je s t p ro tek to ­
rem, przy  tej sposobności oznajmił, że w yjeżdża 
za g ran icę, bo popadł w n ie łaskę .

Z P e te r s b u r g a  donosi nam nasz specyalny ko­
respondent, że w przyszłym tygodniu odbędzie się 
w Gatczynie pod prezydencyą Cesarza wielka rada 
ministrów, na której ma być zdecydowany kieru­
nek polityki wewnętrznej, a więc prawdopodobnie 
i polskiej.

Petersburg 21 kwietnia (od naszego korespon­
denta). Wiadomość podana przez dzienniki rosyj­
skie i zsgranierne, jakoby Włodzimierz Spasowicz 
przyjął obronę w słynnym procesie dostawców dla 
armii G reger, Horwitz i Sp. przeciwko rządowi 
o 20 milionów rubli, za honoraryum jednego mi­
liona rubli nie jest ścisłą. Spasowiczowi propono­
wano rzeczywiście przyjęcie tej sprawy za powyż- 
szem wynagrodzeniem, ale propozycję tę odrzucił.

Ustąpienie naczelnika głównego zarządu do 
spraw prasowych senatora Abazy przypisują tu 
tej okoliczności, że ostatnie surowe środki przeciw 
prasie uchwalone zostały w Gatczynie bez imeya- 
tywy, opinii i zgody wydziału prasowego i mini­
sterstwa spraw wewnętrznych.

żądają

102 50 

101 75

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  23 kwietnia. Deputowanym do Ra­

dy państwa wybrany został ze środka miasta Dr 
W e i t l o f f ,  otrzymawszy 1333 głosów na 1373 
głosujących.

T e y e s t  22 kwietnia. Po południa wczoraj wy­
jaśniło się niebo. Wszystkie ulice prowadzące od 
Molo Carlo do dworca kolei były świetnie przy­
brane, z trudnością tylko można było utworzyć 
wąski szpaler. W ystrzał powitalny z okrętu ad- 
admiralskiego oznajm ił, że Cesarzowicz Radolf 
opuścił Miramare, Cesarzewicz jechał w odkry­
tym pojeżdzie w mundurze admiralskim »ś:ód ptł- 
nych zapała objawów. Dworzec był przystrojony 
kwiatami. Cesarzewicz pożegnał zaakomitaze oso­
by i odjechał wśród huku dział eskadry i zamku 
or*z pełnych zapała wiwatów ludu.

Telegramy własne „ Czasu. “
W i e d e ń  22 kwietnia popołudniu. Cesarzewicz 

R u d o l f  przybył tu w najlepszem zdrowiu i ser­
decznie powitany był na d*orcu kolei przez Ce­
sarza. Publiczność podniosła głośne okrzyki.

W i e d e ń  22 kwietnia. Presse donosi z Berlina, 
że w tamecznych sferach rządowych uważaj > po­
wstanie w północnćj Albanii jako sprawę wiel- 
kićj wagi. Mocarstwa będą zapswne w tej spra­
wie zgodnie trzymały stronę Turcyi.

W i e d e ń  22 kwiet da. Fremdeńblatt donosi 
z Saloniki czyli Solunia, co następuje: Donoszą 
tu z Uesknbu o krwawem starciu się Derwisza, 
baszy z Albańczykami. Derwisz, który posuwał 
się w 10000 ludzi na Pristinę, spotkał przed 
Uesknbem znaczne siły zbrojne Albańczyków, mo­
gące liczyć około 15,000 ludzi. W kilkugodzincćj 
walce Albańczycy ponieśli porażkę, ale mimo te­
go Derwisz basza zażądał jak najspiesznićj z Kon­
stantynopola posiłków i wstrzyma podobno swój 
pochód na Pristine aż do nadejś-ia posiłków.

R z y m  22 kwietnia. Diritto tw ierdzi, że nie 
potwierdza się doniesienie depeszy paryskiej o 
moiliwem usunięciu beja przez Sułtana. Wiaro- 
godne informacye, jakie ma Diritto, wykluczają 
podobną ewentualność.

L o n d y n  22 kwietnia. Pogrzeb lorda B ea- 
c o n s f i e l d a  odbędzie się we wtorek w grobach 
familijnych w Hughenden. Gladstone zamierza 
w poniedziałek wnieść w Izbie niższej wotum żalu 
z powodu śmierci Beaconsfielda i zażąda od Izby 
aby ta  w dowód poważania pamięci zmarłego na­
tychmiast zawiesiła posiedzenie.

P e t e r a b u ł g  22 kwietnia. Goniec urzędowy 
ogłasza, iż podczas tegorocznego obchodu świąt 
Wielkanocnych zaniechaną zostaje procesya kościel­
na dworu cesarskiego i przyjmowanie życzeń. Te- 
atra prywatne otrzymały pozwolenie dawania znów 
widowisk, począwszy od d. 2 msja. W Moslwie 
aresztowano wczoraj dwie osoby, które na siedmiu 
miejscach rozlepiły odezwy rewolucyjne.

A t e n y  21 kwietaia. Rada ministrów odbyła 
wczoraj czterogodzinną naradę. Na notę zbiorową 
wczoraj wręczoną nie ma jeszcze odpowiedzi; 
sądzą jednak, że odpowiedź na piśmie nastąpi 
jutro. Usposobienie wojska granicznego jest roz­
drażnione w skutku przyjęcia propozycyi mocarstw. 
Donoszą z Saloniki, że pod Skopią w Albanii 
przrszło do utarczki Albańczyków z wojskiem tu- 
reciiem ; dla tego też siły zbrojne wysłane zo- 
stały bezzwłocznie z Saloniki do Sk-ipii. Poseł 
angielski F o r d  przybyć ma tu d. 22 b. m.

C e t y n i *  22 kwietnia. Według nadeszłycb ta 
doniesień D e r w i s z  basza z kilkoma batalionami 
przybył do Prizrendu: ma on polecenie przywró­
c e n i  porządku w Prizrendzie, Ipku,  Pristinie 
i Diakowej, poczem uda się do Gusini, aby A l i  
baszę uczynić nieszkodliwym i przygotowrć kraj 
dla dalszych prac komisyi międzynarodowej. A b d i  
basza, dowódzca Skadaru, wysłał cztery bataliony 
do Gusini.

H u n a .  — W i e d e ń  22 go kwietnia. 2 godz. 
30 min. po poł. Renta papierowa 76 95. — Rents 
srebrna 77-80. — Renta złota 94- . 6 %  Rem
ta złota węgierska 116-05. — Losy z roku 1860 
132 — . — Akcye Banku Narodowego 829 — . — 
Akcye kredytowe 316*80. Londyn 118- - .
Srebro  •— • Napoleony 933 . — Lombar
,jy \ i 2 ‘ .   Losy 1864 roku 176-— . — Akcve
kolei Karola Ludwika 28150  — Akcye kolei 
Lwowsko Czemiowieckiej 179-25. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschodn. 163-75. — Anglo Bank 133 50 
6% Listy zast. hipoteczne 103-75.— Marki 57-55. 
Ruble 119-50. — 6 #  Listy zasta. galic Zakładu 
kredyt. Ziemskiego 101-— .

Usposobienie giełdy: mdłe.

4‘/>

V

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr 
„ ‘ Em. 1 8 7 0 . . .  200 „

„ 1 8 7 2 . . .  200 „
„ Salzb -Tyr. 1873 200 „ 

Eperies. Tam . węg. część 300 „ 
Ferdyn. Nordb. m. kon. . • •

.  wal. austr. . . •
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72

poi. 14 milion. 1872 . „
'  poż. 1876 r. . ■ 100 złr. 5*

Franc. j L f a  Em. 1867 . 200 „ ,

G al-K aro f-L ud .^  Em 67 300 „ .

m  „ 1871 300 „ „
Koszycko-Oderb. • . ■ 200
Lwow.-Czer I Em. 1865 300

HI „ 1868 300 
IV „ 1872 300 

Nordwestb. austr... ^  ; |0 0

! Em. 1874 200 
Rudolfa • • • 300

Em. 1869 - 300
,  Em. 1872 . . • 300 

Salzkam. gut. zł. 200 
Siedmiogrodzkiej I 
Staatseisenbahn • • • ^
Sudbahn (Lombardy)

102 30 
102 
102 50 
1101 50

106 25 106 75 
101 25 101 75

o r> 
r4%*
. 5£

107 50 108 25
104 —
105 — 
102 70 
102 50

fr. 3^ 
500 fr. 3°/. 
200 złr. 5°/,

Theissb.-Gesell.
Węg. gal- Łupkowy ^

'  Nordost • •
„ złotem 

Westbahn . . . —
l „ Em. 1874 200 „

Losy.
5^  Donau Reguł........................ zh-
Premiowe W iedeńskie . . „

W ęgierskie . . „
Tureckie . . . fr.

200
200
300
200
200

I 99 25 
114 
90 75 

175 -  
129 — 130 — 
114 - 1 1 4  50 
101 40

(103 50 
i 104 60 
'02 40
102 25 
104 50 
104 -
103 50 
97 —
95 25 

100 —

96 75 
95 20

102 75 
101 50 
119 75 
illOO 25 

99 90 100 25

104 50 
103 75 
97 30 
95 75 

100 50 
97 — 
95 50 

103 25 
102

99 50 
114 50 

91 -

93 -  
92 20
91 50 

110
96 —
92 —

93 25 
92 60 
92 — 

110 25 
97 --

3
.re<ićfytoiwe złr.

100
100
100
400
100

i 113 50 
123 — 
116 50 
25 25 

183 75

123 50 
117 — 
25 75 

184 50

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n t o n i  K lo b u k o tr s k i .

płacą
41 50 

107 50
25 -  
17 50 
20 25
42 25 
39 50 
19 — 
50 75 
22 -  

45 75 
23 50

128 50 
65 50 
31 50 
39 50

Clary . . • • • • . złr. 42
4%  Donau-Damptscli. . . „ 105
Inszpm kn ....................................   20
K eg lew ieh a .......................... ...... 10 7 ,
K ra k o w sk ie .................... .....  r 20
Ofner (miasta Budy) 40
P a l f f y .........................................   42
R u d o l f a ...................................... 107,
S a l i n a ..........................................  42
Salzburgskie......................... „ 20
St. G e n o i s ......................... „ 42
Stanisławowskie . . . .  v 20
47 ,%  Tryesteńskie . . . .  105

• * * » 50W a ld s te in a ......................... „ 21
W indischgriitza.................... „ 21

Waluty.
D ukaty w a ż n e .................................... - - !
20 f r a n k ó w k i ..........................................
Im peryały rosyjskie
Funty  szterl. angielskie
Liry tureckie złote • • ■ •. ■
Marki niemieckie za 100 marę 
Rubel papierowy za 100 ■ • -

21 Kwiet.

Akcye B a n k u  b i|.  g a l ^  ^
5% Listy zast. Iow- ar n . 
47, » " '  ' ” 37-letn ie.
6% - r Banku hip. gal. . .
6 %  t  "  włość, galic. .

Obligi ińdeinn. gal. 10% podat. 
6% - pożyczki krajowej . . .

W a r s z a w a  20 Kwiet.
4% Listy zastawne II seryi

kupon . 
5% » v nowe 1869 r. .

. . .  ... . .  . kupon
47 , Listy likwidacyjne . .

kupon .

25 75

20 75 
44 -  
40 50 
20  -  

51 75 
22 50 
46 25 
24 50

32 50 
40 —

5 55 
9 33 
9 61 

11 80 
10 61 
57 60 

119 50

5 5V 
9 34 
9 63 

11 85 
10 63 
57 65 

119 75

300 — i 
ioo 40 ; 
94 25 ! 

100 40 ; 
103 30 
102 -  
100 60 
102 75

304 — 
101 40 

95 25 
101 40 
104 30
103 25 
101 60
104 25

rub.lkop.rob.kop.

131 
99 50 

168 
86 50 

154



CZAS z Soboty 23 kwietnia 1881.

Tylko co wyszedł z druku;

M I E S I Ą C  M A J
poświęcony czci Najśw. Maryi Panny (z óbraz- 
, , e1m N . M. P. Częstochowskiej) przez X . Ja- 
kona Nowakowskiego. — Nakładem księgarni 
katolickiej Ora W?ail. Miłkowskiego 

w Krakowie, Cena 40 centów.
Taź księgarnia poleca: Potulicki. Miesiąc Maj. 
Cena 10 cnt. —- ‘oraz w szystkie inne dziełka do 
majowego nabożeństwa służące. (1138-1-8)

k s i ą ż e c z k a
„Nabożeństwo io  Dzieciątka J e zu s'

na składzie u p. KOZIAŃSKIEGO, do nabycia 
w księgarniach po cenie 50 centów. (1134)

(  k o ń c z o n y  p ra w n ik
poszukuje od Igo maja b. r. umieszczenia 
w kancelaryi adwokackiej lub notaryalnej, 
w miejscu lub na prowincyi. —  Zgłoszenia 
pod adr, K. Reinhold poste rest. Kraków,

(1136-1-3)

R zadca ekonom iczny
w sile wietću, posiadający 13-le tn ią  praktykę z 
większych postępowych gospodarstw, przez lat 4 
w Królestwie Polakiem, a 9 w Galicyi uzdołnio 
ny w rolnictwie, chodowli bydła , koni itd ., ob 
znajomiony z produkcyą chmielu, cukrowych bu 
raków itd., mogący się wykazać dobrem polece 
niem od osób poważanych, poszukuje od 1 lipca 
b. r. posady w większym m ajątku, na procenta 
bib za stałem wynagrodzeniem. — A dres: R. B. 
Nr. 101 poste restante P r z e w o r s k .  (1140 1-3)

Ekonom letnia i
kawaler, z 5cio- 

letnią p rak tyką gospo­
darstwa postępow ego, mogący kaueyę złożyć, 
poszukuje odpowiedniej posady od 1 czerw ca.— 
W iadomość pod lit. 1*. <». poste restante ( i r o ,  
d z id k o  per Żołynia. (1141-1-3

W Rabce
blisko zakładu kąpielowego, jest zaraz do 

sprzedania

SdaT* realność
złożona, z 8 p koi parterowych i 1 piątro- 
w, g,>, z obszerną stajnią zajezdną, studnią 
• gruntem pod 4 korce wysiewu, tuż przy 

domą,
Blitszej wiadomości udziela Jakób Bloch, 

tr .ficant w R a b ce . (1135)

C e b u le
zdrowe, wielkie i średnie, poleca po 
5 złr. 15 c. za 100 kilo. (1133-1-5)

SL J.  B en isch
w S z e g e d y n i e  na Węgrzech.

r

s

Do dóbr Cieklina
|  w powiecie Jasielskim należące

p r a n o  p r o p i n a c y i ,  jest
w drodze ofert od 1 lipca 1881 
na trzy lata do wynajęcia. Chęć 
mający raczą przesłać pisemne 
oferty z 10%  wadyum najdalej 
do 31 maja 1881 r. do Zarządu, 
dóbr Cieklina, poczta Dębowiec, 
gdzie bliższe warunki dzierża­
wy wyjaśnione będą. (1139-1-3)

r s i
co
czS

C / irsi
>«•<o
s u

Z a  3 0  i 35 złr. dostać można bardzo dobrą 
aszynę do szycia Howego, Singera lub 

Wheelera i Wilsona z 5-letnią poręką, we 
fabiyee maszyn do szycia 
A. sddlera, Wlen, V., Hunds- 
thurnterstrasse l l 1?. Te maszyny zo­
stały wzięto napowrót od stron, które ich 
niemogły zapłacić, dlatego są jeszcze cał­
kiem nowe. (1132-1-10)

PEWNY
!w id o k  w y g ra n ej!

nadaje obecny stan g i e ł d y  w i e d e i i -  
‘'•‘ ■e.j, jeżeli sie go skorzysta w trafnem 
ocenieniu. * (1182-1-6)

B l i ż s z y c h  o b ja ś n i .* l i  g i e ł -  
i l o w y c l i .  t u d z ie ż  instrukcyj udziela 
fachowo 9 9 *  o p ł a t n i e  i d a r m o  

DOM BANKOWY I ZMIANY
U I .C I V  A  ł l l T I ,

w W iedniu, I., Rothenthurmstr. 22.

C. k. wył. uprz. fabryka częśc i 
sk ładow ych  do parasoli

S o n n e w a k l  &  S o h n
W C ieplicach, w  Czechach

dostarcza za poręczeniem najlepszych prę­
tów z angielskiej lanej stali, dokładnie sor­

towanych, po następnych cenach:

Pręty dzwonkowe:
od 8” do 11” 12” 13— 14" 15— 16” 
" ź ł r .T lO  D20 F25 1-30 ”
17— 18” 19” 20” 21” 22” 23”

Poszukuje natychm iast
młodego człowieka

przyjemnej powierzchowności, który włada 
językiem polskim i niemieck.m i posiada 
zwinność kupiecką. Prócz płacy otrzyma 
także prowizyę. (1184-1-3

Gł. H fe id l i i iR fe r ,
jenerslny ajent Singer Co. New-York, 
w K r a k o w i e  przy ul. Floryaóskiej

I
Liczne świadectwa 

najsłynniejszych
lekarzy.

M e d a l e
z różnych 

w ystaw .$
PRZEZ 30 LAT WYPRÓBOWANA

woda anaterynowa do ust
O r a  3 .  Gr. P o p p a ,

c. k. n a d w o r n e g o  d e n t y s t y  
w  Wiedniu,

I., Bognergasse 2.
Radykalny środek leczniczy na ka­
żdy ból zębów, tudzież każdą cho 
robę jamy ustnej i dziąseł. Uznana 
woda do płukania w przewlekłych 
cierpieniach szyi. I wielka flaszka 
złr. 1-40, l'średnia I złr., I mała 50 c, 

/Roślinny proszek do zębów sprawia 
po krótkiem użyciu lśniąco białe zęby bez 
szkodliwych skutków. Cena pudełka 63 c. 

| Anaterynowa pasta do zębów w słoi­
kach szklannych po złr. 1/22, uznany śro­
dek do czyszczenia zębów. 

/Aromatyczna pasta do zębów, naj 
lepszy środek do pielęgnowania i konser 
wowania ust i zębów, sztuka 35 c.

J Plomba do zębów, praktyczny i nie­
zawodny środek do plombowania samemu 
sobie dziurawych zębów. Pudełko złr. 2-10. 

Mydło ziołowe, bardzo przyjemny i naj­
lepszy środek do upiększenia cery. Cena 
30 cent. [944-3-19]

Uprasza się Szanowną Publiczność, aby żądała 
wyraźnie wyrobów c. k. nadwornego dentysty 
Poppa i tylko wtedy przyjmowała, jeżeli mają 
mój znak ochronny.

Składy moich preparatów utrzym ują w KRA­
KOWIE pp. W. Redyk apt., F. Sobierajski apt., 
A. Siedlecki a p t., bracia B aruch, G órecki, W 
Jahn, J . Zaplatalski, W. Fenz, E. Stockmar apt., 
J . Trauczyński apt. „pod Korona“ , Antoni Dyl- 
ski aptek, „pod Złota Głową“, W. Kotajny. róg 
uli.cy Brackiej, dom Ks. Jabłonow skiego; w POD­
GÓRZU p. Skakalski ap t.; we LW OW IE pp. Mi- 
kolasch ap t., Z. Rucker, J . Piepes ap t., J . Bei- 
ser ap t., C. Krzyżanowski ap t., Nahlik ap t., A. 
Sklepiński ap t., M. Miiller handel galanteryjny 
i K. Strzyżowski handel galanteryjny; w W IE­
LICZCE p. B. Miczyński ap tek .; w WADOWI­
CACH pp. Ign. Brosig i Kurowski ap t.; w BO­
CHNI pp. F. Reiss apt. i P. N iedzielski; w TAR­
NOWIE pp. W. T. A. W ielogórski i A. Tenczyn 
a p t.; w BIAŁY p. Keler a p t.; w SUCHY p. Ma- 
er; w KENTACH p. Fuchs apt.; w ZATORZE 
j. Winnicki apt.; w NOWYM SĄCZU pp. Fili­
pek apt. i Ign. Garan; w ŻYWCU pp. Kluska 
apt. i Blumenthal ap t.; w BRZESKU p. Janu­
szek apt.; w RZESZOWIE p. J. Schaitter i Sp.; 
w BUSKU p. E. W ysoczański aptek .; tudzież 
wszyscy aptekarze, handle parfumeryj i galante­
ryjne obwodu Krakowskiego, Galicyi i Bukowiny.

u

Niefałszowane węg. wino natur.
białe z la t 1874, 1878, 1879, 1880, następnie stare 
czerwone wino stołowe Ofner, rozsyła J o h a n a  
F r e i h e r r  H a r g N r h e  K e l i e r e l  in M o ­
d e r n  bei P r e s s b a r g  w W ęgrzech, od 25 litrów 
wzwyż za zaliczką w dostawionych beczkach za 
zastawem; również przyjmuje próżne beczki do 
napełniania oplatnie do stacyi Modern-Schenkwitz 
węgierskiej kolei Państwowej (linia kolei doliny 
W aagu). Bliższa wiadomość na opłatne bezpo­
średnie zapytanie. (945-3-3)

J. IHNATOW ICZ.
F a b r y k a  w e  L w o w i e .  F i l i a  w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e  2 0 .

POLECA
A Y o c I a  l w n w « l f f ł  Odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapachem, ma­

r ł  U U ę  1 W  U  W  S lv c l  obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, - -  flakon 
1 złr. 50 cent., pół flakonu 80 cent.

W r w r l o  I r r w l o A e l r o  Pr?e4nią, — flakon 25 cent., 50 cent. i 1 złr. 
ł r  G U Ę  J v U l U I l S i v r j  najprzedniejszą (potrójną', — flakon 40 c., 80 c., złr. 1*50.

E C r f i l l l i y  na wzór angielskich i francuskich sporządzone, — jaśminowa,

i t. p.,
fiołkowe, opoponak, Chypr. heliotrop. hiacynt, konwalia, róża 

od 35 cent. do 3 złr. flakon.
W T ^ A  1 -r, A / ,- in ro  i lewandową ambrową do skrapiania sukien i odświeża-

ł r  o a ę  1 0  \V  c l i i  Cl O  W  t t  nja powietrza w pokojach,— flak. 50, 70, 90 c. i złr. 1'20.
do nacierania ciała ma obszerne zastosowanie w damskiej 

w L t J L  L U c lI t)  LU W  j  toalecie, — flakon 50 cent. i 1 złr.
Ocet salonowydo kadzenia, - a. 50 cent. (475-5-)

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione trzema medalami zasługi.

Zakład
ORTOPEDYCZNY

w  W i e d n i u ,
l tl lir in g  . Gottagegacre

STr. 3. (949-2

Przewodniczący tego zakładu mieszka tamże i prowadzi cały 
kierunek. Lekarskie opatrywanie przez zarządcę zakładu do­
tyczy skrzywień i zeszpeceń ciała, wyrostów i zapaleń ko­
ści i stawów, skróceń, zwężeń ścięgien, niknienia i porażenia 
mięśni. Krewnym pacyenta zostawia się do woli wybór le­
karzy do konsylium. Staranna opieką i wikt tak  we wspól­
nych jak  i oddzielnych pokojach. Ćwiczenia gimnastyczne, 
udzielanie nauk, języków , muzyki. Bliższe objaśnienia, kon- 
sultacye, programy i przyjęcie w zakładzie od godziny 2—4. 
6) l i r .  v .' W e i l ,  ces. radca i dyrektor.

PRZECIW W Y Ł Y S IE N IU ,
siwlźiile łosiu, i tw orzeniu łup ieżu
uznany je s t wedle codziennie nadchodzących świadectw i podziękowań 

jedynie i wyłącznie

olejek lawinowy
D r. M orasa .

Szanowny Panie aptekarzu! (128-19-)
Proszę o nadesłanie jeszcze jednej wielkiej flaszki olejku taninowego Dr. Morasa. 

Skutek tego środka je s t bardzo dobrym, wypadanie włosów zupełnie ustało a bujny porost 
je s t już widocznym.

Wiedeń, 5 stycznia 1880 r. W ł l h e l u n  W a g n e r .
Wielmożny Pan Józef Fflrst aptekarz w Pradze.

Cieszę się berdzo, iż mogę Panu donieść, że olejek taninowy Dr. Morasa wstrzymał 
mi wypadanie włosów, które ju ż  trwało przeszło dwa lata.

Spodziewam się, źe zapomocą tego środka odzyskam znów moje dawniej tak  piękne włosy.
Marienbad, 18 sierpnia 1879 r. M a r y n  Z a r e m b i n a .

Wielmożny Panie!
Nienależy to do przyjemnośsi życia posiadać łysinę w trzydziestym roku sw.ego życia. 

Gdybym nieużywał Olejku taninowego Dr. Morasa, byłbym dziś młodym starcem. Środek ten 
zdziałał u mnie cuda w kilku tygodniach, co też poświadczą wszyscy moi znajomi. Proszę 
zatem i t. d. Z szacunkiem i wdzięcznością

Bukowa, 3 stycznia 18S0 r. J » r « « ł » «  » r « b o l , 'z a r z a d c a  dóbr.
Do nabycia we flaszkach po 2 złr. i 1 złr. we L w o w i e  u Zygmunta Ruckera, apteka 

„pod srebra, orłem" przy ul. Krakowskiej; w C i e r s l o w e i c h  u J . Golichowskiego apt.

Z M O H T E  POWODZENIE.

V E L 0 U T M E
jeatto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to dział-) s z c z ę ś l i w i e  na skórę,

niedostrzeiona przystaje (facial*
nadaje aerze

M a g a z y n  l * e r f a m  »  l* » r ) » « i ,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

W K r a k o w i e  r  pp. J. 1'rauczyńskiogo, W. 
itedyka, Loom. Fom/ucha i W. Fenza — * Czer 
liowcaeh w ap.ece p Golichowskiego, — i w pier 
wszych Składach perfum i wytworów toaletowych. 
We Lwowie w apt. Krzyżanowskiego. (177-65 )

F i r m a  z a ł o i o n a  1 8 2 2 .

FABRYKA NICI BAWEŁNIANYCH
BREITENSEE 

M. liana liska & Solin
sk ład  w Wiedniu, VII, N eubaugasse  16

Wełny na kołdry i t. p . przybory
Przędziwo do robót dzierganych, v

Własne wyroby: Nici bawełniane do robót pończo­
szkowych, blichowane i nieblichowane jedno- i dwu- 
kolorowe, deseniowe, kolorowe, mieszane itp. — 

W  pudełkach lub paczkach.
Wełna do fastrygowania dla krawców.

na sprzedaż.
wełna do obra­

mowania, wełna do pętlip, przędziwo do znaczenia, 
Sewing (szkocka wełna) nici do szycia, nici szpul­

kowe, eisengam i t. p.
Nici z wełny owczej: 2, 3, 4 i 8 nitkowa wełna ze­
firowa, wełna mchowa, wełna połyskująca, angiel­
skie mieszane nici do robót pończoszk.' Yigognia 
Peruw iana, Vigognia naśladowana, nici Mohair, 
wełna kędzierzawa Yigognia, wełna na skarpetki, 
wełna dla tapicerów, wełna fantazyjna zefirowa itp. 

Pończochy dla dzieci i kobiet i skarpetki, tudzież różne podobne towary. Cenniki opłatnie.
Zamówienia z prowincyi będą punktualnie wykonane. (568-9-12)

Powozy w różnych gatunkach |j |
p o  k a ż d e j  ż ą d a n r j  c e n i e

tak wykwintne, jak też zwykłe gustowne, ale t y l k o  b a r d z o  t r w a l e ' w y k o -
n a n e  poleca

OD D A W N A  S Ł Y N N A  W I E L K A
nadworna fabryka powozów SCHUSTALA & Comp.

w  Pokrzyw nicy (K esselsdorf) na M orawie,
w W iedn iu , I., Kolowratring 8, w P ra d ze , Tiscblergasse 8 neu

i uprasza o łaskawe zlecenia. _ (735-9-12)
■ i  Illustrowane cenniki darmo i opłatnie. M

c . r a Ces. k 1. M i t o m )  <j$ji k W  a i t j s t j e s D j
w y r o b ó w  t k a i . y c h  i b a f t j w a n y c h  (376-11 )

w W iedniu, I., Seilergasse Mr. IO.
ZNACZNY ZAKŁAD PRZYBORÓW  KOŚCIELNYCH.

Wjkonywa wszelkie w tg gałąź wchodzące roboty, jak chorą­
g w ie  to w a rzy sk ie , w stęg i do ch orągw i, n ak rycia  na  
m ary itd. za poręczeniem bardzo trwałego i taniego wyrobu.
Cenniki i  wzory darmo. Dostawa także na częściowe spłaty.

WIEK
1-45 1-75

24" 25”
2*5

1-80
26"

1-85
27”

1-90
28”
3*—

1-95

2 1 5  2-30 2-80 
z b% skonto.

7 a e 11 ui 1/ i czara0 lakierowane 1 dług. 
&.aoUW IM  za 12 tuzinów 2 złr. 50 ct.

czarno lakierowane za 12 tu­
zinów 1 złr. 30 ct. (1159-1-3) 

z 5 #  skonto.
Tudzież wszelkie m e t a l o w e  c z ę ś c i  

s k ł a d o w e  po najtańszych cenach. 
(Zeitungsagentur Teplitz).

Korony

W IE C Z N A  PIĘ K N O Ś Ć  SK Ó R Y  O TR Z Y M U JE  SIĘ  PR Z Y  U tY W A J«J

P A H F U M E R I E  O R l Z A
CltóMB-OIUZAi

Bi«u t ud,Uk»«nU tkórtj f 
D<*U]»o H prnzrociT-jj 
istot4 i na]_
|p<u.t«jUTeh U( 0ohra 
Sala od op«Unu M,, pU_ 

yów i xna»n*c».u

STMIłj uh

de L. LEGRAND
Do»Uwcm Rouyjtkiego Cet&rthiugo Dwent

O R I Z A  L A C T Ź
LOTION tM U L S IV I

Bieli i oów ieża sk ó rą , spędza i niszczy piegi. 

8 A V O N  O R I Z A

Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry 

E S S - O R 1 Z A  e t  O R I Z A - L V S
N l j n o w z t  p e r fu m y  p r t y j f t i  i u iy w « n ,  p rze z  tw ta l t l tg tn e k i-

O R I Z A  P O W D E R
r y ż o w y  p i i d k r

Prcylagająoy do łltóry I nadaj,oy iej <i«iikatno44 aksamlta.

t.a.iaj.

kolor

usjalu

ploml
■4rowtu

J a n  \ n w o t n i
RZEŹBIARZ

w Biały pod Bielskiem
poleca się do wykonania robót budowla­
nych z kamienia, hidraulicznego wapna, 
cementu i gipsu, faeyat wedle podania lub 
z projektem faeyat; następnie robót we­
wnętrznych, przedsionków, schodów, sufitów 
wedle wskazówek lub z potrzebnemi do 
tego rysunkami, według nowego, trwałego 
i taniego sposobu. Również przyjmuj : do 
wykonania modele dla odlewu z żelaza, 
cynku i bronzu, nagrobki, wodotryski, fi­
gury ogrodowe tudzież wszelkie pomniko­

we roboty.
W ielebne Duchotm eńsłieo i  P P . 

P rze ło żo n ych  kościołów  za w ia d a ­
m ia m . że  p r z y jm u ję  u rzą d zen ia  
kościelne w szelkiego s ty lu  j a k : o t 
ta rze , kaza łn ice  itp . z  d rzew a , k a ­
m ien ia  łu b  g ip su . C enniki d arm o  
i  op ła tn ie . ' (11 13-9)

P O IA M  »>.) DZIECI
dla wzmocnienia d z i e c i  i osób wątłych, słabych 
na p i e r s i  lub ż o ł ą d e k ,  albo dotkniętych i i la -  
d a c z k ą  i o g ó l n e m  o s ł a b i e n i e m  najprzy- 
jemniejszem i najstosowniejszem pokarmem na 
śniadanie je s t i tA C A H O IJ - i ' ą r a b n u i e . 
Pokarm posilny i wzmacniający, przygotowany 
przez Pa D B Ł A S G R E S i k r  w P Ą R Y Ż I J  
(Unikać fałszerstw i naśladownictwa).

W  Galicyi we wszystkich składach mat. apte­
cznych i w głównych aptekach. [169-8-10]

TAMAR INDIES
GRILL0N

OWOC ROZWALNIAJĄCY, ORZEŹWIAJĄCY
przeciw ZATWARDZENIU

Hemoroidom, uderzeniom do głowy, etc. 
N ajp rzy jem n ie jszy  śro d ek  d la  dzieci. 

S i ł a d  w K r a k o w ie  ; w  Aptekach pp. Trau- 
czydskiego i Redyka. 

w P a r t ż d  : GRILL0N, Aptekarz, 
27, przy ulicy Rambuteau, 27 

1(355-12-)

K to  w wątplłwośni aią znajduje,
EtoregD̂ T™zacinYaIanyłćirî p?gazeta^ 
leków  m a użyć, i  czy  m a go użyć , 
tem u radzim y sprowadzić sobie z c. k. 
U niw ersyteckiej księgarni w  W iedn iu  
— k.  k. Univcrsitats-Buchhandlung in 
Wien I., Ste fansplatz  6 — broszurkę 

W y c iąg  bezp ła tny“  znaną także pod 
ty tu łe m  „Przyjaciel chorych", w niej 
bow iem  omówione są  fachowo i  g ru n ­
tow nie  n i e z a w o d n o  i  p r z e z  l e ­
k a r z y  z a l e c a n e  środki lecznicze, co 
daje chorem u możność spokojnego zasta­
now ienia się  nad  n iem i i w yb ran ia  dla 
siebie najodpowiedniejszych. P ow inien 
przeto każdy chory  broszurki te j .  z po­
w yższej księgarni przez p ro stą  kartę  
korespondencyjną zażądać, a  o trzym a 
ją  b e z p ł a t n i e  i f r a n c o  i  n ie  po trze­
bu je  żadnych in n y ch  kosztów  przy  tem  
ponosić.

(456-9-12)

JULIAN GUTOWSKI
e. (i. N o ta r y u sz

przeniósł swoją Kancelaryę do swego 
domu pod L. 168 dziel. I. przy ulicy 
Gr oł ębi e j  w y ż s z e j .  (1102-3-6)'

R ó l 7 0 h ń U !  w szdki i największy, usuwa na- 
U U I z y u u v *  tych miast i trwale sławny Ł I -
T O N f, gdy nie pomaga żaden już środek. — 
FI. 40 c. — W Krakowie w apt. E. S to c k m a r a .

(1107-2-)

M a n i la  bawełna 
larla dzkie nici

ogólnie l u b i o n o  z powodu 
swego duikoaałego ga- 
tanka, są do nabycia we 
wszystkich hsndlM > har­

townych i naocznych han lach 
częściowych państwa aoatryacbo- 
w ę a l r r H k l r g u .  __________ (463-22-25'

Dom na Kazimierzu
przy ulicy Kruow k ej pod Nro. 99 pod 
korzy8taemi warunkami jest do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w  k a n c e l a r y i  n o -  
t a r y n s z a  «  9 0  B r z e s k i e g j o ,  ulica 
K a n o n i c z a .  (983-6-6.)

Woda 1 Pudry do Zębów
D r a  P I E R R E  ’

FAKULTETU MEDYCZNEGO W PARYŻU, 
8, na P lacu  Opery w  Paryżn.

Dostać można we wszystkich składach fryzy ersko-perukarskich.
MEDAL ZASŁUGI przyznany D o k t o r o w i  P I E R R B  na 
wystawie wiedeńskiej, naj wyższa nagroda przyznana tym środkom

toaletowym do zębów. 12019-)

Z

2 E A M O W I E W 1 A  G I E Ł D O W E
wykonywa n a jrz e te ln ie j za m ałem  pokryciem .

F R E U N D ,  d o m  b a n k o w y  i k o m i s o w y
w W iedniu I , Wipplingerstrasse Nr. 47 naprzeciw giełdy.

Na pisemne zapytania odwrotna odpowiedź. (676-20-30)

Odznaczony w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 srebrnym medalem.

SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKI

Hunyadi Janos
zbadany przez Ł ic h i c g a ,  B m is e n a , F r e s e n i iu ta « tudzież wypróbowany i ceniony 
przez słynnych lekarzy, jak B a m b e r g e r ,  W a r s c i ia i ie r ,  l i r c l i o w .  H ir s c h . Npie- 
g e lh e r g ,  S c a n ro n i .  B t i i i i ,  N lnsabaum . F u m a rc ii , H o u m a a l ,  F r i e d r ic h ,  

f ic l ia l tz e , K b s te in , łA n n d e r l ic l t  i td .  zasługuje słusznie być poleconym jako
najlepszy  i na jsku teczn ie jszy  z  w szystk ich  zdrojów gorzkich.

Składy są we wszystkich znanych handlach wód mineralnych i prawie we wszystkich 
aptekach, jednak należy żądać zawsze wyraźnie S a x le h n e r a  w o d ę  g o rz k a . (1025-3-25)

W łaściciel: A n d w e j  S a x l e l m e r  w B u d a p e s z c i e .

C. k. austryaccy nadw. dostawcy

ERVEN LUCAS BOLS, fabryk\titZŚltchhlikierów
w  A m ste rd am ie

z a ł o ż o n a  w r o k u  1 5 7 5 .  “W
Z n a k  f a b ry c z n y :  „ Hel Lootsje". (1164-1-4)

Filia w W ie d n iu ,  I. Am Hof Nr. 3.

Czcionkami Drukami „CZASU“.
Skład w Krakowie_w_agtece_P;_Redyica) we Lwowie u P. Mikolaachą i Jahla. [679-4-IB]

We czwartek 28 kwietnia nieodwołalnie ostatnie przedstawienie
NA PLACU POD ZAMKIEM

Cyrk In g iu ta  Krembsera.
W sobotę dnia 23 kwietnia 1881 r. wieczorem o godz. 7V2

wielkie przedstawienie komiczne
na ben efis  u lu b ion ych  k lo w n ó w  s k r z y p k ó w

b raci B e llin i
z całkiem nowym programem, między innemi: benefieyanci w swych komi­
cznych pozycyach, beneficyant Jan Bellini wykona saltomortale na koniu — 
po raz pierwszy: Rubin koń arabski, ujeżdżony przez p. K. Loricha —
pierwszy występ p. R. Seifferta, le J®*1 ^  rose, występ królowej

dział miss Arabelli i t. d.
Na zakończenie

karnawał na lodzie,
w 10 obrazach, wykonany przez wszystkie osoby Towarzystwa i balet

przy oświetleniu elektr.
Między 2im a 3im obrazem nastąpi: Pas de guirlandes, taniec wykonany

przez 10 dzieci. J
W szelkie bliższe szczegóły podane sa w plakatach i kartach do rozdania.

(705)_________________ A a & u s t  K r e m b s e r .  dyrektor.
Odpowiedzialny rządca Di ukarni^J îzef Łakocińiki,


